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LKOPOUKI

Wł. Gomułka i J. Cyrankiewicz
na święcie budowniczych Turoszowa

Pierwsza energia z potężnego Lomkinata

Rok XVIII
Wydanie AB

Zakończył się polityczny 
kryzys algierski

Porozumienie o wstrzymaniu bratobójczych walk

Długotrwały kryzys algierski został we wtorek wieczorem 
zakończony, po osiągnięciu porozumienia między przedsta­
wicielami Biura Politycznego Algierskiego Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego i Wilaiami III i IV. Porozumienie prze­
widuje wstrzymanie walk między wojskami Wilai popiera­
jących Biuro Polityczne, a oddziałami Wilai III i IV, które 
zbuntowały się przeciwko władzy Biura Politycznego. Algier 
ogłoszony został strefą zdemilitaryzowaną. Każda Wilaia 
dostarczyć ma garnizonowi w Algierze po jednym batalionie 
swych wojsk.

tych po obu stronach byli za­
bici i ranni.

Agencja France Presse po- 
daje, że we wtorek po połud­
niu na północ od miasta Sidi 
Aissa na stronę wojsk popie­
rających Biuro Polityczne 
FLN przeszedł jeden batalion 
Wilai III i batalion Wilai IV. 
Ponadto w miejscowości Braz- 
za przyłączyło się do wojsk 
popierających Ben Bellę 200 
żołnierzy Wilai IV. O brataniu 
się wojsk dwóch ugrupowań 
donoszono również z innych 
okręgów Algierii. (PAP)

0 osiągnięciu porozumienia 
poinformował Algierczyków 
wicepremier TRRA, jeden z 
czołowych działaczy Biura Po 
litycznego FLN Ben Bella. W 
przemówieniu wygłoszonym 
do mieszkańców Algieru z bal 
konu byłej siedziby francu­
skiej delegatury generalnej na 
Forum Algierskim, Ben Bella 
oświadczył, iż „kryzys został 
zakończony. Zostało to osią­
gnięte nie na drodze zwycię­
stwa jednej armii nad inną 
armią, i nie w wyniku zwy­
cięstwa Biura Politycznego 
lecz dzięki zwycięstwu naro- 
d algierskiego... Walczyliśmy 
przez siedem lat, by uwolnić 
naród algierski od cierpień. 
Dzień dzisiejszy musi być u- 
znany jako nowy dzień nie­
podległości... zwycięstwo osią­
gnęliśmy nie dlatego, iż żoł­
nierze Wilai IV opuścili mia­
sto, lecz dlatego, że naród na­
rzucił swą wolę...

Ben Bella poinformował, iż 
porozumienie uzgodnione zo­
stało w toku rozmów przepro­
wadzonych przez dowódcę 
Wilai III, pułkownika El Had- 
ia oraz przedstawiciele Biura 
Politycznego, Mohammeda 
lidera.

Wraz z Ben Bellą na balko- 
nie byłej siedziby delegatury 
Oralnej ukazali się Mo- 
nammed Khider i Yacef Saadi. 
z okazji osiągnięcia porozu- 
^enia, w centrum Algieru od 
yiy się spontaniczne manife- 
acje, Algierczycy wznosili 

krzyki na cześć Ben Belli.
$ zlikwidowaniu kryzysu 
Algierii poinformował rów- 

Jlez rzecznik Wilai IV, Allou- 
c e> który oświadczył, iż obie 
rony zgodziły się na zaprze- 
anie walk. Jak już podawa- 
nay we wtorek doszło do 
wawych starć między woj- 

Popierającymi Biuro 
m1 w.Czne FLN a oddziała-

1 Wilai III i IV. W starciach

Poznań, 
czwartek, 6 września 1962

Znów zwiadowczy lot „U-2“
Biota protestacyjna ZSRR do USA

Agencja TASS donosi, że rz ąd radziecki wystosował do 
rządu Stanów Zjednoczonych „stanowczy protest z powodu 
nowego, brutalnego naruszenia granicy państwowej Związ­
ku Radzieckiego przez amerykański samolot wywiadow­
czy”.

23 rocznica 
„krwawej niedzieli"

4 września mieszkańcy Bydgosz­
czy upamiętnili tragiczną w histo­
rii miasta rocznicę wrześniowej 
„krwawej niedzieli”. Przed 23 laty 
pod murem zburzonego następnie 
kościoła na Starym Rynku zginęły 
od kul hitlerowskich najeźdźców 
setki mieszkańców miasta, ro­
botników, nauczycieli, rzemieślni­
ków, księży, harcerzy i uczniów 
szkolnych.

Przez ulice miasta przeciągnęły 
wczoraj tłumy mieszkańców kie­
rując się na Wzgórze Wolności, 
gdzie znajduje się cmentarz boha­
terów — ofiar hitlerowskich mor­
dów. Na mogiłach pomordowa­
nych i na miejscach ich kazni 
bydgoszczanie złożyli wieńce i 
wiązanki kwiatów. Świeże kwiaty 
złożono również na mogiłach oswo 
bodzicieli miasta — poległych żoł­
nierzy radzieckich i polskich.

PAP

Zboża 
zŁadnoęórif 
Badanie wilgotno­
ści i zanieczyszczeń 
żyta na punkcie 
skupu w Ledno­
górze (woj. poznań 
skie) przeprowadza 
kierownik punktu 
skupu Teodor Ol­
szewski. Zboże w 
ramach obowiązko­
wych dostaw przy­
wiózł rolnik Józef

MTazgowicz,

CAF — 
fot. Radziszewski
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Po okresie wytężonej pracy związanej z kolejnymi pró­
bami rozruchu wielkiej 200-megawatowej turbiny, w kom­
binacie turoszowskim zapanowała wczoraj od rana zu­
pełnie odmienna świąteczna atmosfera. Budowniczowie 
elektrowni wystąpili w roli gospodarzy — przyjmując 
u siebie kierownictwo partii i rządu z I sekretarzem KC 
PZPR Władysławem Gomułką i prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem na czele. Dostojni goście przy­
byli tu, aby wziąć udział w uroczystościach z okazji wy­
produkowania przez turoszowski kombinat paliwowo- ener­
getyczny pierwszej energii elektrycznej.

Ulakinf^lIzGeja linii kolajo^aj, ICuŁno — l^onln

Zastępca ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Georgij 
Puszkin, wręczył w dniu 4 
września notę protestacyjną 
charge d’affaires ad interim 
Stanów Zjednoczonych, G. M. 
Macsweeney. Rząd ZSRR 
stwierdza w nocie, że według 
sprawdzonych danych, w dniu 
30 sierpnia br. o godz. 19.21, 
według czasu moskiewskiego, 
Amerykański samolot zwia­
dowczy „U-2” wtargnął do ob 
szaru powietrznego Związku 
Radzieckiego na Dalekim 
Wschodzie w odległości 65 km 
na wschód od miasta Jużno- 
Sachalińsk i w ciągu 9 minut 
leciał nad terytorium ZSRR 
oraz radzieckimi wodami te­
rytorialnymi.

„Rząd ZSRR oczekuje, że rząd 
amerykański ukarze surowo oso­
by, ponoszące odpowiedzialność 
za organizację lotu tego amery­
kańskiego samolotu wojskowego 
i podejmie natychmiastowe kroki, 
by nie dopuścić na przyszłość do 
naruszania radzieckiego obszaru 
powietrznego” — stwierdza nota. 
„Jeśli rząd Stanów Zjednoczo­
nych tego nie uczyni — stwierdza 
dalej nota — to rząd radziecki 
podejmie kroki, które będzie u- 
ważał za konieczne dla ochrony 
bezpieczeństwa swych granic w 
wypadku nowego ich narusze­
nia.”

Rząd ZSRR zastrzega sobie 
prawo przedstawienia sprawy 
agresywnych posunięć USA 
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ.

Rząd radziecki podkreśla 
w swej nocie, że to „brutalne 
naruszenie granic ZSRR ma 
charakter, wyraźnie prowoka­
cyjny” oraz przypomina, do 
jak poważnych komplikacji 
międzynarodowych doprowa­
dził szpiegowski lot Powersa 
na samolocie „U-2” w maju 
1960 r.

W związku z napływający­
mi ostatnio wiadomościami o 
aktywizacji w pobliżu granic 
ZSRR działalności amerykań­
skich samolotów zwiadow­

czych „U-2”, mających srwe 
bazy w innych krajach — 
rząd radziecki powtarza swe 
poprzednie ostrzeżenia co do 
bardzo poważnych konsekwen 
cji dla tych krajów, których 
rządy udostępniają teryto­
rium swych państw amery­
kańskim samolotom wojsko­
wym dla przygotowywania i 
dokonywania lotów nad obsza 
rem ZSRR. (PAP)

Wykrętna 
odpowiedź USA

Jak podała we wtorek wieczo­
rem Agencja Reutera, „Stany 
Zjednoczone oświadczyły Związ­
kowi Radzieckiemu, że amerykań­
ski samolot wojskowy być może 
rzeczywiście naruszył w ubiegły 
piątek radziecki obszar powietrz­
ny.

Według Reutera, w nocie stano­
wiącej odpowiedź na protestacyj­
ną notę radziecką, Stany Zjedno­
czone oświadczyły, że samolot, o 
który chodzi, był samolotem pa­
trolowym sił powietrznych USA. 
Nota dodaje, że silny wiatr zep­
chnął go z kursu i „wskutek tego 
być może przeleciał on nieroz- 
myślnie nad południowym krań­
cem Sachalinu”.

Nota zaznacza, iż władze USA 
„zastanawiają się obecnie nad tym, 
jakie środki należy podjąć, aby 
zapobiec na przyszłość takim in­
cydentom”.

Nota nie mówi, jakiego typu był 
ów samolot patrolowy, jednakże, 
jak dodaje Reuter, urzędnicy wa­
szyngtońscy oświadczyli, że był to, 
„U-2”. (PAP)

Geografia 
bliżej praktyki

4 bm. w Gdańsku rozpo­
częły się 3-dniowe obrady 
Polskiego Towarzystwa Geo­
grafów.

Zjazd omawiać będzie pro­
blemy tzw. geografii stosowa­
nej. Wiele uwagi poświęci się 
również tematyce morskiej i 
wybrzeża. Naukowcy z Trój­
miasta wygłoszą referaty mó­
wiące m. in. o wykorzystaniu 
prac geograficznych w plano­
waniu przestrzennym i gospo­
darczym w woj. gdańskim 
oraz o morzu w wychowaniu 
młodzieży szkolnej. (PAP)

Na stacji kolejowej w Koninie 
trwają prace przy przebudowie 
torów, rozjazdów i peronów o- 
raz roboty przy regulacji elek­
trycznej sieci trakcyjnej. Wszyst­
kie prace wykonywane są bez 
wstrzymywania lub ograniczenia 
ruchu pociągów. Na zdjęciu: za­
kładanie wysięgów pomocni­
czych na slupie przelotowym 

trakcji elektrycznej.
CAF — fot. Radziszewski

5 tys. policjantów chroni w NRF 
bezpieczeństwa de Gaulle’a

Wczoraj, w drugim dniu swojej wizyty w NRF, pre­
zydent de Gaulle rozpoczął rozmowy polityczne z kan­
clerzem Adenauerem. Jak się przypuszcza, tematem tych 
rozmów jest sprawa realizacji planu utworzenia europej­
skiej unii politycznej. Obaj mężowie stanu spotkali się 
w środę przed południem na dwugodzinnej rozmowie któ 
ra miała charakter prywatny i kontynuowana była na­
stępnie w godzinach popołudniowych.

W obszernym przemówie­
niu, wygłoszonym we wtorek 
na zamku Bruehl, gdzie pre­
zydent Luebke wydał ban­
kiet dla trzech tysięcy przed 
stawicieli świata dyploma­
tycznego, gospodarczego i 
kulturalnego NRF, prezydent 
de Gaiulle położył nacisk na 
konieczność ścisłej współpra 
cy między NRF i Francją ja­
ko podstawy sojuszu krajów 
zachodnich. Poruszył on tak­
że sprawę utworzenia poli­
tycznej organizacji państw 
wchodzących w skład EWG. 
podkreślając, że na przeszko­
dzie zrealizowania tej kon­
cepcji stoją jedynie pewne 
„przesądy”, które odsuwają 
ją na dalszą przyszłość.

Wizyta de Gaulle’a w NRF zwią 
z ma jest z nadzwyczajnymi ^od­
kami ostrożności, podjętymi przez 
policję bońską. Podczas przejazdu 
z lotniska na zamek Ernich w po­
bliżu Remagen, gdzie de Gaulle i 
jego małżonka zamieszkali podczas 
pierwszych dni pobytu w NRF, 
cała trasa dozorowana była przez 
5 tys. policjantów i agentów po­
licji kryminalnej, aby zapewnić 
bezpieczeństwo de Gaulle’a. Za sa­
mochodem prezydenta jechały 
dwa auta policyjne wiozące agen­
tów policji kryminalnej oraz po­
licjantów. W drodze z ambasady 
francuskiej w Bonn do zamku 
Bruehl położonym między Bonn 
i Kolonią, wóz de Gaulle’a eskor­
towany był przez liczne samocho­
dy policyjne wyposażone w stację 
nadawcze. Uprzednio policja prze

Ciągnący się kilometrami 
ogromny plac budowy — po­
dobnie jak i trasa wiodąca do 
kombinatu — są udekorowane 
flagami i transparentami. 
Wzdłuż trasy, którą przejeż­
dża kolumna samochodów 
wiozących członków kierow­
nictwa partii i rządu — gęste 
szpalery ludzi, serdecznie po­
zdrawiają przejeżdżających.

Przed bramą wejściową do 
elektrowni W. Gomułkę i J. 
Cyrankiewicza oraz towarzy­
szące im osobistości witają 
przedstawiciele dyrekcji i za­
łogi kombinatu. Oprowadzani 
przez gospodarzy goście rozpo­
czynają wielogodzinne zwie­
dzanie terenu budowy kombi­
natu. W poszczególnych od­
działach elektrowni, a zwłasz­
cza w olbrzymiej hali turbin 
dokładnych informacji udzie­
lają specjaliści z różnych 
branż przedsiębiorstw budu-» 
jących elektrownię.

Oczywiście, w centrum za- 
interesowania znalazł się tur­
bozespół, który w ostatnich 
dniach — w czasie kolejnych 
prób wyprodukował już mi­
lion trzysta tysięcy kWh eneis 
gii elektrycznej. Niezbyt głoś­
ny szum tłumi toczące się roz­
mowy. W pobliżu turbozespo­
łu wyczuwa się lekkie drga­
nia: turbina wiruje z szyb­
kością 3 tys. obrotów na minu­
tę. Wyjaśnień dotyczących 
szczegółów technicznych gi­
ganta energetycznego udziela 
dostojnym gościom inż. Lagu- 
now — kierownik ekipy ra­
dzieckich specjalistów, którzy 
nadzorowali montaż urządzeń.

Zwiedzającym demonstro­
wano zastosowane w Turoszo- 
wie takie metody nowoczes­
nego budownictwa przemy­
słowego, jak np. sprawdzanie 
przy pomocy izotopów pro­
mieniotwórczych szczelności 
rurociągów do pary i wody 
oraz szybkościowe metody u- 
kładania- kabli.

Z elektrowni goście udają 
się na teren budowy kopalni 
odkrywkowej węgla brunat­
nego Turów II, gdzie pracują 
koparki produkcji NRD oraz 
szybkobieżne taśmociągi wie-

(Dokończenie na str. 2)

szukała całą szosę, którą jechać 
miał de Gaulle obawiając się, że 
mogą znajdować się na niej ła­
dunki z dynamitem.

Omawiając wizytę de Gaulle’a w 
Bonn amerykański tygodnik 
„Time” utrzymuje, że prawdopo­
dobnie podczas rozmów z Adenau­
erem omówione zostaną możli­
wości wojskowej współpracy obu 
krajów poza ramami NATO. Pi­
smo wyraża przy tym obawy, 
że może to zaszkodzić spoistości śo 
juszu zachodniego. (PAP)

We wrześniu 
zloty turystów

Z okazji 1000-lecia Państwa Pol­
skiego i V Kongresu Związków 
Zawodowych, WKZZ i stołeczny 
oddział PTTK organizują w War­
szawie w dniach 14-16 września 
wielotysięczny zlot turystów' z ca 
łego kraju. Droga na zlot dla 
tzw. turystyki kwalifikowanej bę 
dzie wiodła trasami pieszymi 
najpiękniejszymi szlakami Ma­
zowsza; trasami rowerowymi i 
motorowymi ze Szczecina, Rze­
szowa, Opola i innych krańców 
Polski oraz spływem kajakowym 
Po Pilicy i Wiśle na trasie Warka 

Warszawa. Spodziewany jest 
także liczny udział turystycznych 
wycieczek autokarowych, organi- 
PTTK^n T . P°średnictwem 
PTTK przez instytucje i zakłady 
pracy, w zlocie uczestniczyć bę­
dą również turyści z NRD i Cze­
chosłowacji. (PAP|
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Wielkie święto 
budowniczych

Turoszowa
(Dokończenie ze str. 1)

lokilometrowej długości. Ca­
ły ten na wskroś nowoczesny 
— świetnie działający system 
transportowy został zaprojek­
towany przez polskich specja- 
lis tó w.

Po krótkim wypoczynku 
członkowie kierownictwa par­
tii i rządu z Władysławem Go 
mułką i Józefem Cyrankiewi­
czem przybyli na teren budo­
wy elektrowni turoszowskiej 
aby wziąć udział w wielkim 
spotkaniu z budowniczymi 
elektrowni turoszowskiej. W 
spotkaniu, które odbywało się 
w chłodni kominowej nr 4 
brało udział ponad 8 tysięcy 
ludzi.

Spotkanie zagaił pełnomoc­
nik Ministra Górnictwa i Ener 
getyki dla spraw budowy kom 
binatu turoszowskiego mgr St. 
Staszewski. Następnie, witany 
gorącymi oklaskami przez u- 
czestników wiecu, przemawiał 
Władysław Gomułka.

(Skrót przemówienia za­
mieścimy jutrzejszym wy­
da niu „Głosu”)

Wiec zakończył się wystę­
pami Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Śląsk”.

O wielkim znaczeniu inwestycji 
turoszowskiej dla gospodarki na­
rodowej świadczą najlepiej da­
ne:

Zaplanowana aktualnie ogólna 
moc elektrowni wyniesie 1.400 
megawatów, a więc prawie tyle 
ile wynosiła nioc wszystkich za­
kładów energetycznych w Polsce 
przedwojennej, w ciągu roku. Tu 
row będzie mogl wyprodukować 
ok. 10 rnld, kilowatogodzin ener­
gii elektrycznej. Energia z Turo- 
szowa popłynie do 5 .województw: 
wrocławskiego, zielonogórskiego, 
POZNAŃSKIEGO, łódzkiego i war 
szawskiego. Prąd Turoszowa za­
silać będzie m. in. wielki obiekt 
inwestycyjny na ziemiach zacho­
dnich — budowane obecnie w re­
jonie Lubina legnickiego, naj­
większego w Europie Zagłębie 
Miedziowe.

Komunikat Min. Handlu Wewnętrznego
o zaopatrzeniu rynku w Ili kw. br.

•Tak informuje Ministerstwo Handlu Wewnętrznego, plan 
zaopatrzenia rynku na III kwartał br. przewiduje znaczny 
wzrost dostaw większości artykułów spożywczych. Rynek 
otrzyma o 2,5 proc, więcej niż w roku ubiegłym maki, o 9,1 
proc, więcej kasz, o 4,1 proc, makaronu, o 12,5 proc, więcej 
margaryny, o 18 proc, więcej tłuszczu w’ieprzowego, o 14,6 
proc, więcej mleka, o 3 proc, więcej jaj.

Zapasy artykułów spożyw­
czych w sieci handlowej wzro 
sły ponad normatyw i wyno­
szą obecnie: mąki 95 tys. ton, 
kaszy 20 tys. ton, cukru 52 
tys. ton itp. Zapasy te uległy 
zwiększeniu wskutek braku 
popytu na szereg artykułów 
spożywczych w ubiegłych 
dwóch miesiącach. Tak np. w 
stosunku do planu sprzedaży

Za trzy dni wystartują go-karty

Budowana kopalnia odkrywko­
wa, Turów II w 1965 r. dostarczy’ 
na potrzeby elektrowni około 12 
min. ton węgla brunatnego, któ­
rym opalane będą kotły tego gi­
ganta energetycznego. Jedna tyl­
ko koparka, pracująca w kopalni 
(a obecnie pracuje już cztery) — 
potrafi wykopać i przekazać na 
taśmociąg 1.600 m* ziemi na go­
dzinę. Elektrownia Turów — dzię­
ki nowoczesnym, urządzeniom i 
nowoczesnej również technologii, 
a także użyciu taniego paliwa — 
jakim jest węgiel — będzie naj­
bardziej ekonomicznym zakła­
dem tego typu w kraju.

Prpzydpnl Kennedy: 

Środki podjęte przez Kubę 
mają charakter obronny 
Prezydent Kennedy oświad­

czył we wtorek wieczorem, że 
sprzęt wojskowy i broń otrzy­
mywane przez Kubę od Związ 
ku Radzieckiego mają charak­
ter obronny. Oświadcza bo­
wiem: „Nie ma żadnych do­
wodów. aby na Kubie znajdo­
wały się jakiekolwiek zorga­
nizowane siły zbrojne przy­
byłe z któregoś z państw blo­
ku radzieckiego. Nie ma żad­
nych dowodów, iz na Kubie 
istnieją bazy wojskowe zbu- 
dowane przez Rosję. Nie ma 
żadnych dowodów, iż naruszo­
no układ z roku 1934 w spra­
wie Guantanamo (amerykań­
ska baza wojskowa,na Kubie 
— red.). Nic nie wskazuje na 
to, aby na Kubie znajdowały 
się napastnicze pociski rakie­
towe klasy ziemia — ziemia, 
czy jakiś inny znaczniejszy 
potencjał zbrojny, czy to wr 
rękach Kubańczyków, czy to 
w rękach Związku Radziec­
kiego”.

Mimo to Kennedy' oznajmia 
w tymże oświadczeniu, że rząd 
Fidela Castro ma „zamiary 
agresywne” i chce je „ekspor­
tować przy pomocy siły lub 
groźby użycia siły”. (PAP)

P R ADiO • INF- WC L E F O N EAÓ P
'radic
INF

PA'
RA

t AA -SAP .Q

Łączne* nakłady finansowe na 
kombinat w Turoszowie wraz, z 
inwestycjami towarzyszącymi (no­
we osiedle mieszkaniowe i urzą­
dzenia socjalno-bytowe, a także 
placówki kulturalne), wynoszą o- 
koło 11 mld. zł.

Na terenje kombinatu pracuje 
obecnie ok. 13 tys. robotników, 
techników i inżynierów. Aby wy­
dobyć cały węgiel brunatny z bo­
gatego złoża turoszowskiego, trze 
ba będzie zdjąć i wywieźć na hal 
dy prawie 3 mld. ms ziemi — jak 
oblicza się, ok. 46 min. rocznie.

PAP

Dowódca ONZ w Irianie Zach.
W> wtorek do stolicy Zachodnie 

go Irianu — miasta Hollandia — 
przybył generał Said-Ud Din, Pa-, 
kistańczyk, który objął dowódz­
two sił zbrojnych ONZ w Zacho­
dnim Irianie.

Dżuma w Wietnamie Pld.
W Vien Hua, w odległości oko­

ło 20 km na północny wschód od 
Saigonu zanotowano 22 nowe wy­
padki zachorowania na dżtfmę. W 
okolicach tych dwie osoby zmar­
ły już na tę chorobę.

w lipcu i sierpniu pozostało w 
sieci niesprzedane 3 tys. ton 
mąki, 9,5 tys. ton cukru, 2,5 
tys. ton smalcu.

W związku ze znacznym 
wzrostem popytu plan prze­
widywał wzrost sprzedaży 
mleka w stosunku do r. ub. o 
14,6 proc. W rzeczywistości, 
pomimo pełnego w zasadzie 
zaspokojenia potrzeb rynku 
na mleko w ciągu lipca i sierp 
nia, sprzedaż mleka wzrosła o 
12 proc. Dało to możliwość 
skierowania pewnej części 
mleka na zwiększenie produk 
cji serów.

Dostawy mięsa na rynek 
wyniosą we wrześniu 60 tys. 
ton, wobec 59.9 tys. ton w7 r. 
ub. i utrzymają się w III kwar 
tale na poziomie nieco wyż­
szym (o 0.7 proc.) niż w tym 
samym okresie roku ubiegłe­
go.

Wobec mniejszego niż zakła 
dano skupu wieprzowiny prze 
waża na rynku wołowina. Po­
prawa w tej dziedzinie nastą­
pi dopiero w drugiej połowie 
października.

Na' sytuację w dziedzinie 
zaopatrzenia w warzywa i o- 
woće wpływa przede wszyst­
kim niższy niż w r. ub. ich 
urodzaj przy wzroście zapo­
trzebowania ludności. W związ 
ku z chłodną wiosną tegorocz 
na wregetacja warzyw została 
opóźniona o blisko 3 tygodnie, 
co hamuje spadek cen wa­
rzyw. Poziom cen warzyw o- 
becnie, w pierwszej dekadzie 
wrżeśnia, odpowiada pozio­
mowi cen połowy sierpnia ro 
ku ubiegłego.

W celu przyspieszenia obniż 
ki cen warzyw i' owoców Mi­
nisterstwo Handlu Wewnętrz­
nego zakupiło w krajach so­
cjalistycznych znacznie wię­
cej warzyw i owoców niż w r. 
ub. Tak np. w Bułgarii i Ru­
munii zamówiono 36 tys. ton 
pomidorów (w r. ub. — 17 
tys.), 600 ton papryki (w r. ub. 
.300 ton), 6,5 tys. ton konserw, 
jarzynowych (w r. ub. 3.5 tys.

TV wznawia cykl: 
„Jak patrzeć na film"

Wszechnica Telewizyjna wzna­
wia we wrześniu cykl popular­
nych programów: „Jak patrzeć na 
film”. Audycje prowadzić będzie, 
podebnie jak w latach ubiegłych, 
wybitny teoretyk i historyk fil­
mu. dyrektor Instytutu Sztuki — 
PAN — prof. dr Jerzy Toeplitz. 
12 bm. nadany zostanie program, 
zatytułowany: „Podróż w czasie”, 
a 19 i 26 — „Podróż w przestrze­
ni” oraz „Płynność i konflikt”.

Programy z cyklu: „Jak pa­
trzeć na film”, ilustrowane będą 
fragmentami filmów fabularnych.

ton). 1 tys. ton konserw mie­
szanych, 5 tys. ton przetwo­
rów owocowych (w r. ub. 650 
ton).

Wobec opóźnienia wegetacji 
nie ma jeszcze na rynku zwy­
kłej kapusty, w sprzedaży jest 
wciąż tylko stosunkowo droga 
kapusta wczesna. Aby obniżyć 
cenę tego artykułu sprowadzo 
no z NRD w ramach wymiany 
artykułów rynkowych 500 ton 
kapusty zwykłej.

W sumie można więc powie 
dzieć, że pomijając dostawy 
warzyw i owoców, które uza­
leżnione są od warunków kli­
matycznych, zaopatrzenie ryn 
ku w artykuły spożywcze 
kształtuje się w bież, miesią­
cu na poziomie wyższym niż 
we wrześniu r. ub. (PAP)

Największa zbrodnia 
przeciwko pokojowi

Znany tygodnik brazylijski 
„O Semanario” ogłosił wielki 
artykuł P. Osvaldo Costa na 
temat skutków remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich. Autor 
pisze. że ku przerażeniu naro­
dów Europy i całego świata 
przy pomocy finansjery USA 
powstał po raz drugi nowy 
potwór — Bundeswehra za- 
chodnioniemiecka. Odbudowa 
odwretowej Bundeswehry jest 
— jak pisze Costa — naj­
większą zbrodnią imperializ­
mu USA przeciwko pokojowi.

PAP

Byli SS-mani 
odbierają defiladę
Jak podaje korespondent 

berliński PAP, red. Roszkow­
ski, podczas zorganizowanej w 
ostatnią niedzielę w Berlinie 
zachodnim wielkiej parady 
tutejszej policji na stadionie 
olimpijskim, oddziały różnych 
formacji policyjnych defilo­
wały przed prezydentem 
policji zachodnioberlińskiej, 
byłym majorem hitlerowskim 
Erichem Duensingem oraz do­
wódcą tutejszej policji zmili­
taryzowanej, tzw. Schutz- 
polizei Hansem Ulrichem 
Wernerem, który — jak wy­
nika z opublikowanych obec­
nie w NRD materiałów — był 
oficerem SS o wyjątkowych 
zasługach dla Trzeciej Rzeszy. 
Werner był od roku 1939 człon 
kiem NSDAP i SS.

Prasa NRD-owska przypo­
mina przy okazji, że Werner 
nie jest odosobnionym przy­
kładem. Całe prawie kierow­
nictwo policji zachodniober­
lińskiej spoczywa w „doświad 
czonych” rękach byłych SS- 
manów. (PAP)
iiiłiiiiiiiHiiimiiimiiiiiiinniHiiinm

Dzisiejszy serwis informacyiny 
I orzygotował Mieczysław Maliński

Niemałą sensację wywołały ubiegłego poniedziałku maleńką 
mochodziki uwijające się dookoła skweru przed domem studenci 
im. Hanki Sawickiej. To poznańscy kartingowcy, nie zważając n, 
pełny ruch uliczny rozpoczęli ostre przygotowania do niedzielny., 
wyścigów. Stawka jest wysoka bowiem zawodnicy podczas

' ’ ' ’ potrzebne do tytułu mistrza Pm
puchary Automobilklubu i „Głoś,

imprezy walczyć będą o punkty 
ski, a także stoczą pojedynki o 
Wielkopolskiego”.

Jak już podawaliśmy, Ogólno­
polskie wyścigi go-kartów odbędą 
się w niedzielę, 9 września o go­
dzinie 11 na trasie takiej samej 
jak w ubiegłym roku z tym jed­
nak, że długość każdego okrąże­
nia powiększono o objazd budyn­
ku byłego Młodzieżowego Domu 
Kultury. Ceny biletów są bardzo 
przystępne i wynoszą dla doro­
słych 5 zł, a dla młodzieży 2 zł.

Pasjonująco zapowiada się wal­
ka poznańskich kartingowców z 
zgłoszoną już polską czołówką. 
Kazimierz Krotoski i Marian Mi­
ler zajmujący bardzo wysokie 
miejsca po czterech eliminacjach, 
zostali ostatnio zawiadomieni, że 
będą reprezentować barwy polskie 
na międzynarodowych wyścigach 
w Budapeszcie, które odbędą się 
tydzień po naszej imprezie. To po 
ważne wyróżnienie świadczy naj­
lepiej o wzroście poziomu tej naj­
młodszej dyscypliny sportu moto 
rowego w Poznaniu.

Bardzo licznie obsadzone będą 
biegi juniorów. W tej grupie start 
zapowiedziało już ponad 40 za­
wodników, a lista zgłoszeń nie zo­
stała jeszcze zamknięta. Wsrod 
nich zobaczymy wielu reprezen­
tantów Wielkopolski.

Regulamin wyścigów przewidu 
je, ze seniorzy (18 zawodnikóu-i 
startować będą w trzech 
gach z których każdy punktowa 
ny będzie do mistrzostw Poisk 
Każdy wyścig odbędzie się na ,‘ć 
okrążeniach. Juniorzy podzieleni 
na dwie grupy odbędą wyścigi ^ 
minacyjne i finałowy na 10 okra 
żeniach. Wszyscy seniorzy 0-T 
najlepsi juniorzy wystartuj 
wspólnie do walki o puchary 
tomobiłklubu Wielkopolskiego (d). 
najlepszego zawodnika) i 
Wielkopolskiego” (dla najlepszego 
Wielkopolanina). Pojedynek n*. 
charowy składać się będzie > 
dwóch biegów eliminacyjnych i 
finału. Tak wygląda najogólniej 
program wyścigów. Bliższe szcze­
góły, które niewątpliwie zainte­
resują wielu entuzjastów tego no 
wego sportu zamieszczać będzie. 
mv w kolejnych wydaniach ,Głn, 
su”, (d)

Wymowny
N

iedawno dotarła do Polski r. Zachodu 
opisowa mapa krajów europejskich. 
Popatrzmy na rozdział pt. „Podział 
geograficzny Kościoła'’ i na str. 1323 

znajdujemy tytuł „Polska”, ale daremnie szu­
kamy nazw polskich miast — Wrocławia, 
Opola, Olsztyna, Gdańska. Nie ma ich. Za to 
na poprzedniej stronie (1322) we fragmencie 
zatytułowanym „Germania” znajdujemy wy­
liczenie ważniejszych miast Niemiec, jest np. 
Breslayia czy Schneidemiihl (Pila). Gdańsk 
w innym miejscu przedstawia się jako wolne 
miasto — Danzica (od niemieckiego Danzig).

Książka, z której pochodzą te fragmenty, 
nie jest dziełem władz hitlerowskich 

ani też powojennych ośrodków bońskich. Jest 
to wydany w Watykanie „Annuario Pontificio 
per Panno 1962”, czyli papieski rocznik na 
1962 r. To w Watykanie wydają takie mapy 
Polski i Niemiec. Polski bez Wrocławia, Opo­
la, Szczecina, Olsztyna, Gdańska.

Papieski rocznik zawiera jednakże znacznie 
więcej przykładów’ stanowiska Watykanu w 
sprawie całości terytorialnej Polski. Nie 
uznając powojennych granic Polski, W7atykan 
utrzymuje admin/strację kościelną z okresu, 
kiedy nasze ziemie zachodnie znajdowały się 
pod niemiecką okupacją.

Na stronie 156 np. czytamy: „Gdańsk. Dan- 
ztca, Danzig, adres: „Gdańsk — Oliwa. Ordy­
nariusz — Carl Maria Splett, adres: Fursten- 
wal] 165, Dusseldorf, Deutschland, Germania. 
Coadiutore „sedi datis” — Edmund Nowicki, 
biskup tytularny Fuggi”. To znaczy: di>ce- 
zją gdańską zarządza prawowicie — wg Wa­
tykanu — ordynariusz, biskup Splett, który 
po Odsiedzeniu 8 lat więzienia za przestęp­
stwa przeciwko narodowi polskiemu w okre-

dokument watykański
sie hitlerowskim, z,amiesz.kał w Dusseldorfie 
i pewnie czeka, kiedy będzie mógł do Gdań­
ska wrócić i wyprosić tymczasowego biskupa 
nieistniejącej już a historycznej diecezji 
Fuggi, Nowickiego...

Na stronie 461 pod hasłem „Warmia, Erm- 
land” również nie znajdujemy nazwiska pol­
skiego biskupa i również dowiadujemy się, 
że siedziba diecezji mieści się w „Osnabriick 
— Hastę, Deutschland. I jeszcze na stronie 
694: w wykazie niezależnych prałatur czyta­
my: „Schneidemiihl, prałatura podległa ar­
chidiecezji wrocławskiej, adres: Verwaltungs- 
amt ri/r Freien Prałatur Schneidemiihl, Men- 
zełstrasse 33, Berlin — Friedenau, Deutsch­
land, Gorzów, polska. Ordynariusz... (yacat)”. 
Chodzi w tym wypadku o Piłę w wojewódz­
twie poznańskim. Watykan dalej utrzymuje 
i w tym wypadku stan z okresu istnienia 
III Rzeszy, przy czym ani razu „Annuąrić” 
nie używa polskiej nazwy Piła.

Rocznik zawiera m. in. znamienne wyjaś­
nienie stanowiska Watykanu w sprawie 

administracji kościelnej niemieckiej na pol­
skich ziemiach. Oto stwierdzają, że granice 
terytoriów diecezji nie mogą być na razie 
zmienione.

Stolica Apostolska „powierzył a” arcy­
biskupowi gnieźnieńskiemu i warszawskiemu 
„zajęcie się zwierzchnictwem 
duchowy m” tych wiernych. Dalej czy­
tamy, że Stolica Apostolska podniosła do god­
ności biskupiej 4 prałatów’, którzy sprawują 
również opiekę duszpasterską nad tymi kato­
likami. Następnie wymienia się po kolei bi­
skupów’ Jopa, Wilczyńskiego, Kominka (obec­
nie arcybiskupa tureckiej, nieistniejącej już

diecezji w Euhaita) i Plutę, wyraźnie stwier­
dzając, że są oni biskupami tytularnymi 
Daulia, Poliboto i Leptismagna.

Watykan oświadczył więc wyraźnie, że dla 
niego biskupi polscy na ziemiach zachod­
nich nie są ordynariuszami, ale pomocnika­
mi ordynariusza archidiecezji gnieźnieńskiej 
i warszawskiej.

Społeczeństwo polskie przywykło już do 
proniemieckich gestów i proniemieckiej 

postawy Stolicy Apostolskiej, która od prze­
szło 17 lat daje pokaz wyjątkowego uporu 
przy nieliczeniu się z rzeczywistością.

Sprawa ma jednak szerszy zasięg, Waty­
kan swoją postawą bezpośrednio wspiera 
i zachęca najbardziej nieprzyjazne Polsce 
ośrodki w Niemczech zachodnich i najbar­
dziej skrajne kierunki polityki zagranicznej 
NRF. Ma to szczególne znaczenie obecnie, 
kiedy rewizjonistyczne tendencje i zimno- 
wojenna postawa Bonn są głównymi hamul­
cami w uregulowaniu sprawy niemieckiej. 
Watykan nie uznając zmian terytorialnych 
po drugiej wojnie światowej, tym samym 
utożsamia się z tymi elementami, które sprze 
ciwiają się pokojowemu rozwiązaniu sprawy 
niemieckiej.

Polska hierarchia kościelna wykazuje 
w sprawie granic zdumiewającą rezerwę. Je­
śli wiemy o jakimś jej zaangażowaniu, to 
sprowadza się ono do żarliwej obrony Waty­
kanu i fałszywego, wprowadzającego w błąd 
zaprzeczania faktom i karkołomnego tłuma­
czenia, jakoby papiestwo nasze granice uzna­
wało i ustanowiło na ziemiach zachodnich 
stałą polska administrację kościelną.

A przecież tu idzie o bezpieczeństwo, o naj­
żywotniejsze interesy Polski. (A PI)

Energetyk zwycięzcą 
mityngu l-a

Szamotuły są w naszym woje­
wództwie najbardziej ruchliwym 
ośrodkiem w lekkiej atletyce. 
Regularnie odbywają się od wielu 
lat tradycyjne imprezy, które za­
wsze gromadzą liczne rzesze za 
wodników, również z kilku innych 
województw.

W stolicy powiatu szamotulskie­
go istnieje bardzo żywotna szkół 
ka lekkoatletyczna przy LZS Hal­
szka, Piękny, wzorowo utrzymany 
stadion, zawsze gromadzi podczas 
lekkoatletycznych zawodów licz­
nych widzów.

Ubiegłej niedzieli odbył się lek­
koatletyczny mityng, w którym 
uczestniczyło 228 zawodników7 (113 
kobiet i dziewcząt), reprezentu­
jących kluby województw: po­
znańskiego, katowickiego, bydgo­
skiego i krakowskiego.

W konkurencjach męskich zwy­
ciężyli: w biegu głównym na 3W0 
m. (startowało 12) reprezentant 
Polski. J oehman (WKS Zawisza 
Bydgoszcz) w czasie 8.33.4 przed 
W. Kowalskim z poznańskiej Oliin 
pii i W. Ziółkowskim (Zawisza). 
Zwycięzca zdobył puchar PKKF i 
T. W pozostałych konkurencjach 
pierwsze miejsca zajęli: 100 m. 
Jaworski (Energetyk Poznań) 10.8, 
400 m. W. Kień (KS Warta) 51.0, 
1000 m. A. Nalepka (Energetya) 
2.33,6, sztafeta szwedzka 1) Energe­
tyk 2.01,2, skok w dal A. Ptasiń- 
ski (Ener.) 6.70 m., skok wzwyż 
Cz. Kruszyński (Zawisza) 186 cm. 
oszczep R. Patelka (Zaw.) 71.89 m.

Głównym punktem programu 
kobiet był bieg na 500 m. Wygrała 
Zofia Walasek (Start Katowice) 
w czasie 1.20.5 min. przed A. Zan- 
der (Zaw.) W pozostałych kon­
kurencjach -zwycięstwa odniosły: 
100 m K. Maj (Olimpia P-ń), 12,4, 
skok w dal M. Stepczyńska (Energ.) 
5.41 m., skok wzwyż E. Wilińska 
(Energ.) 1.51 m., kula G. Minicka 
(Olimp.) 12.20 m. dysk. K. Niem­
czyk (Zaw.) 39.42 m.

Mityng w ogólnej punktacji za­
kończył się sukcesem Energetyka 
przed Olimpią i Wartą.

W czwórbojach dziewcząt wy­
grała drużyna Zawiszy 1321 pkt. 
przed LZS Halszka 1282, Wartą 
1239 i Energetykiem 1144 pkt. a w 
konkurencji chłopców również 
pierwsze miejsce zajął Zawisza 
1638 pkt. przed Wartą 1592, Halszką 
1430 i Energetykiem 113 pkt.

Najbliższą imprezą lekkoatle­
tyczną w grodzie Halszki, w 
dniach 15 i 16 bm. będzie rńiędzy- 
narodowy mecz pomiędzy repre­
zentacjami Poznania i Cottbus w 
konkurencji juniorek i juniorów.

(P)

Zmiany w składzie 
lekkoatletów

Polski Związek Lekkiej Atlety­
ki postanowił wprowadzić pewne 
ziniany w składzie naszej repre­
zentacji wyjeżdżającej na mistrzo 
syva Europy’ do Belgradu. Ze 
względu ha słabą formę, na mi­
strzostwa nic wyjadą: Trukawiń- 
ska, Grabowska, Bruszkowski, Ma 
kowski i Osiński, oraz wskutek 
kontuzji, ‘Kaniecki.

Pod znakiem zapytania stoi tak 
że start Gronowskiego i Malcher- 
czyka. Obydwaj doznali ostatnio 
kontuzji. Ekipk Polski wyjeżdża 
do Belgradu w niedzielę, 9 bm.

Kolarze w pogoni za „lisem"
Komisja Turystyki Kolarskiej 

POZKol. organizuje w najbliższą 
niedzielę, pogoń za ..lisem”. Start 
uczestników o godz. 10.30 przed Ra 
tuszem na Starym Rynku. Zapisy 
przyjmuje sekretariat POZKol. 
przy pl. Kolegiackim 17 pok. 306 
<xl godz. 18.30 do 19.30. (x)

Ha rowerze 
de Ostrowa

POZKol. przy współudziale Kół 
Krajoznawczo-Turystycznych Szko 
ły Podstawowej i III Liceum Ogól 
nokształcącego w Ostrowie Wlkp, 
organizuje rajd kolarski dla spo- 
polaryzowania tej formy turysty, 
ki w południowej Wielkopolsce.

Rajd odbywać się będzie w 
dniach 15 i 16 bm. Drużyny (M 
osobowe) uczestniczące w rajdzie 
muszą przejechać półmetek w Aa. 
toninie (16 km. na południe od 
Ostrowa). Przed zameldowaniem się 
na półmetku drużyny powinny od­
wiedzić co najmniej dwie z niżej 
podanych miejscowości; Kotłów, 
Mikstat, Ostrzeszów, Czarny Lat, 
Odolanów, Grabów, Ołobok, Kęp­
no, Sulmierzyce, Międzybórz, Sy­
ców, Kalisz, Milicz, Krotoszyn, 
Zduny, Twardogóra.

Zgłoszenia oraz wpisowe w wy­
sokości 10 zł przyjmuje sekreta­
riat POZKol. w Poznaniu, pl. Ko- 
legiacki 17, pokój 30«. Dla mło­
dzieży do lat 18 wpisowe wynosi 
5 zł, (x)

Piłkarze klasy A 
odpoczywali

Międzynarodowe spotkanie pił­
karskie Polska — Węgry, które 
odbyło się ostatniej niedzieli 
w-Poznaniu spowodowało wstrzy­
manie wszystkich prawie rozgry­
wek ligowych i terytorialnych. 
Między innymi pauzowała również 
poznańska A-klasa.. W sobotę od­
było się tylko jedno zaległe spot­
kanie pomiędzy Piastem Kobylin 
a Posnanią. Po żywej i zaciętej 
grze zwyciężył Piast w stosun­
ku 3:2.

A tak oto przedstawiają się aktu­
alne tabele wszystkich thecb 
grup wielkopolskiej klasy A;

GRUPA I
1. Victoria Witkowo 3 S
2. Turcovia Turek 3 ’
3. Stella Gniezno 3 5
4. Pogoń Skaim. 3 5
5. Olimpia Kolo 3 <
6. Włókniarz Kalisz 3 I
7. Ostrovia 3 4
8. Prosną Kalisz 3 1
9. Górnik II Konin 3 1

10. Stal Ostrów 3 1
11. Victoria Jarocin 3 n
12. KKS Kępno 3 •

GRUPA II
1. Energetyk P-ń 3 s
2. Luhoński KS 3 5
X Obra Kościan 3 4
4. Kania Gostyń 3 4
5. Rawicki KKS 3 4
6. Mosiński KS 3 4
7. Piast Kobylin 3 4
8. San P-ń 3 2
9. Polonia II P-ń 3 2

10. Włókniarz Stęszew 3 2
11. Ravia Rawicz 3 1
12. Posnania 3 (

GRUPA HI
1. Warta II P-ń
2. Ogniwo P-n 3 5
3. Sokół Piła 3 s
4. Patria Buk 3 5
5. Sparta Oborniki 3 *
6. Obra Zbąszyń "
7. Unia Swarzędz 3
8. Rogoziński KS 3
9. Ohmpia II P-ń

10. Nielba Wągrowiec 3
11. Warta Międzychód 3 •
12. Stomil P-ń 3

Totek płaci „
Państwowe Przedsięb'0 ^anlia, 

talizator Sportowy zawl. spor‘ 
ze w specjalnym konl<^rSa 2 
towym, Toto-Lotek z d*11
1962r., stwierdzono:

2 rozwiązania 
po 775.156 zł;
5 zwykł., wygr.

Z 5 Prem:’,ań 2

391 108.794

108 -----
PO 14-354 r 
zwykł-, j 1 
rozwia*3111

zwykł., wyur. po 21 zł.
* * *. h łdn:3

W Zakłaaach Piłkarskie
2 IX 1982 r. stwierdzono- e p 
wiązań z 11 traf.. u t^1' 
27.978 z.ł: 5fl rozwiązań 2
wygrane po 2.411 zł-
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Idy nauka w polskiej szkole
była bohaterstwem

tyrzesteń kojarzę dzisiaj na oP0jSZC7yźni
V małym budynkiem szkoły Tysiąclecia 7 “Za 
świeżą farbą klasą, Mrygodną ławką. z luksusowymi ’ 
hinetami i w ogolę z pięknem i s
było na Opolszczyżnieyw latach 
wojennych!

Wspominają te czasy dawni\ więc 
którzyMiiowie:

„polska szkoła prywatna prze- 
। jjesionoa została w 1934 r. z Kh- 

do Bodzanowie i mieściła się 
w domku Karola Thomysa pod
tajem. Czworo dzieci z Kucob 
dojeżdżało do szkoły rowerami. 
Droga była trudna i długa (ok. 
5km): prowadziła wzdłuż granicy 
polsko-niemieckiej przez las. 
Strażnicy niemieccy szczuli dzie ' 
ri psami. Niejednokrotnie przy- 
chodziły dzieci do szkoły po­
krwawione. W r. 1935 Jadwiga 
Skorupa z Kucob jadąc do szko­
ły, szczuta była psami. Spadła 
/roweru i została pogryziona. Z 
przerażenia straciła mowę. Po 
dłuższym pobycie w szpitalu w 
Oleśnie odzyskała wprawdzie
moWę, lecz jąka się po dziś 
dzień”.

„Do szkoły szłam zawsze ze 
itracheni, nie dlateąo, bym oba­
wiała się nauczyciela. Bałam się 
drwin i obelg dzieci z niemiec­
kiej szkoły. Nieraz wrzucały 
mnie do rowu. Obłocona i brud­
na przychodziłam wtenczas do 
kiasy” — opowiadała Bronisława 
Pyka, uczennica polskiej szkoły 
w Jemielnicy.

13 maja 1931 r. członkowie miej 
scowego oddziału SA w Łagiew­
nikach Małych: Steinert, Dylong 
i Weiss napadłi wieczorem na 
sprzątaczkę polskiej szkoły 18- 
letnią Albinę Skubałównę, któ­
ra mimo gróźb prowadziła co­
dziennie swoją młodszą siostrę 
do polskiej szkoły. Napastnicy 
zarzucili jej worek na głowę, 
związali i wylali na nią dwa 
wiadra rozgrzanej smoły, wrzu­
cili do rowu i uciekli. Tylko 
przypadek ją uratował. Drogą 
przechodził jej kuzyn i zauwa-

czynę. Po wypadku długo cho­
rowała, a po oparzeniach smołą 
pozostały jej blizny na całe ży­
cie. Minio zgłoszenia sprawców 
napadu do prokuratora nie zo­
stali oni ukarani”.
W sprawie tej wniesiona 

została nawet skarga Zw. Po­
laków w Niemczech, a ..Dzien­
nik Berliński” opisał wypadek 
w nr 89 z 21. IV. 31 r.

Obelgi i zniewagi
się to najczęściej 

inspiracji niemieckiego
z

nauczyciela i w jego obecności. 
Obelgi i zniewagi spotykały 
polskie dzieci na każdym kro­
ku i w każdym miejscu. W 
sklepach np. obsługiwane by­
wały dzieci ze szkół polskich 
w ostatniej kolejności, a czę­
sto przepędzano jc ze skle­
pów. Jan Ligendza, uczeń 
szkoły w Bodzanowicach zo­
stał w miejscowym sklepiku 
uderzony w twarz przez urząd 
nika celnego i wyszydzony za 
1°, że uczęszcza do polskiej 
szkoły,
Polskich dzieci, podlegających 

°bowiązkowej nauce szkolnej, by
na Śląsku Opolskim w r. 1925, 

i to według oficjalnych danych, 
blisko 81 tys. Młodzieży tej zapew- 
n|iila konwencja Genewska pra- 
"o do swobodnego uczenia się w
JWyku ojczystym. 
skie skrupulatnie

Państwo pol- 
przestrzegało

Konwencji. W publicz- 
nych szkołach niemieckich, utrzy 
Mywanych przez państwo polskie 
* woj. katowickim, naukę pobie- 
r’lo 6« proc, dzieci niemieckich,
fz>1i blisko 67 tys., zaś 7 proc. 
UcPlo się w szkołach prywat- 
n5ch. Tymczasem na Śląsku Opol­
skim w szkołach publicznych uczy 
” sk w r. 1923 jedynie 1438 dzieci 
Oskich, tzn. to-.........  proc. Była
resztą najwyższa liczba uczniów

w całym
”Sm. Później frekwencja stale ma 
■a.a.

Terror i systematyczna akcja 
Sermanizacyjną zaciskała co- 

Węższy pierścień wokół 
polaków. Kto odważył się 
Zsyłać dzieci do polskiej 
szkoły był prześladowany i 
Skanowany. Zwalniano go z 
Pracy (a był to okres bez- 
r°bocia w Niemczech), odbie- 
rano mu zasiłki, cofano po- 
z\czki, wybijano szyby, demo- 

mieszkanie itd. Więk- 
sz°ść Polaków nic była w 
^anie oprzeć się fali terroru, 

jednak i tacy, którzy 
względu na konsekwen- 

ę)e posyłali dzieci do polskiej 
szkoły.

Szml nienawiści
Pu jednak władza niemiec- 

j. ka zatrudniała nauczycie- 
1 Przez siebie wybranych, a

dobrze

z luksusowymi 
radością. Jakże inaczej 
międzywojennych i po-

Niemców-hakatystów, 
nie tylko, że nie mieli

opanowanego języka 
polskiego, ale prowadzili
wręcz wrogą dla polskości ro­
botę. Przy tym wszystkim 
poziom nauczania był niższy 
aniżeli w szkołach niemiec­
kich. Wszystko to zniechęca­
ło rodziców do posyłania dzie­
ci do polskich szkół. W7 r. 1930 
Związek Polaków w Niem­
czech, a szczególnie powołane 
do tego Polsko-Katolickie To­
warzystwo Szkolne w Opolu, 
rozpoczęło organizowanie pols­
kich szkół prywatnych. Trud­
ności były naturalnie jesz­
cze większe. Z planowanych

100 szkół- otwartych zostało 
jedynie 13 ze 191 uczniami: 
dwie z nich, a to w Kolonii 
Łomnickiej i Radłowie, zam­
knięto już w r. 1931. Do 1939 
roku przetrwało mimo wszyst­
ko 8 szkół z 73 uczniami.

W tymże roku nienawiść do 
Polaków i polskości sięgnęła 
szczytów na Opolszczyżnie.

Do sierpnia zlikwidowane 
zosteły wszystkie polskie szko­
ły. Tragiczny był los dzieci 
które przechodziły do szkół 
niemieckich. Nauczyciele szy­
dzili z nich i bili je. Dokuczali 
im także rówieśnicy.

Obowiązek pokolenia
A V ostatnich latach przed II 
’ ’ wojną światową na Ślą­

sku Opolskim, na skutek 
warunków stworzonych przez 

(Dokończenie na str. 4)

rawo i życie

Człowiek zaginął
bez wieści

Oyluacja prawna człowieka zależ.y często od tego, czy 
inny człowiek w jakiś sposób z nim związany żyje; 

czy też umarł. Normalnie kwestia czy ktoś jeszcze żyje, 
nic budzi wątpliwości. Bywa jednak inaczej.
Mąż został w 1939 r. zmo­

bilizowany i poszedł na woj-
dniu oznaczonym przez sąd 
Na podstawie postanowienia 

nę. Od tego czasu żona nie ma sądu właściwy urząd stanu ’ • ' cywilnego sporządza akt zgo-
nu zaginionego.

o nim żadnych wiadomości. 
Żyje czy umarł? Czy żona, 
może zawrzeć nowe małżeń­
stwo. czy syn, jako spadko­
bierca, stał się właścicielem 
domku ojca?

W 1943 r. wyszedł ktoś w
Warszawie
wrócić

na ulicę, miał
za godzinę, ale nie

wrócił* i do dziś nie wiadomo 
co się z nim stało. Żyje czy
umarł? 
kiedy? 
dziecko

A jeżeli umarł, to 
od tego zależy, czy
urodzone przez jego 

żonę w 1946 r. uważane ma
być za pochodzące z małżeń­
stwa.

Ktoś w 1956 r. wyjechał na 
wczasy nad morze, poszedł
wieczorem sam na plażę i 
nikt więcej go już nie wi- 

aledział. Utonął? Możliwe, 
nie wyłowiono zwłok. A mo-
że po prostu uciekł od żony 
i żyje gdzi»eś w święcie? Nie 
wiadomo. No ale co ma robić 
żona, która ma powiedzmy 30 
lat i chce sobie na nowo u- 
rządzić życie, a nie wie czy 
jest mężatką, czy wdową?

Dla rozwiązania
podobnych 
przewiduje

sytuacji
takich i 

prawo
uznanie zaginio-

nego za zmarłego postano­
wieniem sądu. Uznanie za 
zmarłego opiera się na przy­
puszczeniu. że jeżeli ktoś 
przez długi czas nie daje naj­
bliższym znaku życia, to naj­
prawdopodobniej umarł. Przy­
puszczenie to jest oczywiście 
o wiele bardziej prawdopo­
dobne w stosunku do czło­
wieka który np. jako żołnierz 
poszedł na woinę, był w cza­
sie wojny osadzony w obo­
zie koncentracyjnym, przeby­
wał w bombardowanym mieś­
cie, zaginął w kraju, gdzie 
toczy się wojna domowa, za­
ginał w czasie powodzi, w 
związku z katastrofą na mo­
rzu ito.. niż w stosunku do 
człowieka, który w normal­
nych pokojowych czasach 
wyszedł z domu na godzinę i 
nie wrócił. Inna też jest sy­
tuacja. gdy w okolicznościach 
normalnego życia zaginie ma­
łe dziecko, a inna gdy zaginie 
80-letni starzeć. Dlateco prawo 
przewiduje, że uznanie zagi­
nionego za zmarłego może 
nastąpić doniero po upływie 
pewnego okresu czasu od 
chwili, gdy oo raz ostatni by­
ły wiadomości o zaginionym, 
a dhignść tego okresu, czasu 
uzależnia ud okoliczności za­
ginięcia i ud wieku zagińio- 
neffo.

Orzekając o uznaniu zagi- 
monepo za zm^rłeęo sad ozna­
cza datę rzekomej śmierci1, 
orzyjmujac datę najbardziej • 
urawdooodobną według wy­
ników pnetenowania dowodo­
wego. Wskutek uznania 
•marłego oowstają takie skut­
ki prawne, jak gdyby zagi­
niony rzeczywiście umarł w

Na 
Imię 
bajn 
Data

wstćpie metryka, 
i nazwisko: Kom- 
Zbożowy, 1,5 m. 

i miejsce urodze-
nia: 1962 r. — Poznań­
ska Fabryka Maszyn 
Żniwnych. Imiona ro­
dziców: zespoły kon­
struktorów PFMŻ i In­
stytutu Maszyn Rolni­
czych. Cechy szczegól­
ne: Maszyna lekka, 
zgrabna i tania, napę­
dzana traktorem, prze­
znaczona dla średniej 
wielkości gospodarstw. 
Nikt nie wierzył, że się 
w tym roku urodzi, co 
odbiło się na wykończę 
niu szczegółów. Rodziła 
się w bólach: cesarskie­
go cięcia dokonał osobi­
ście dyrektor PFMŻ — 
Zenon Jeluk.

J
eden z prototypowej serii 

12 kombajnów przecho­
dzi ciężkie próby w Rol­
niczym Zespole Spół­

dzielczym „Plon” w Ruchoci- 
cach pow. Wolsztyn. Od wyni­
ku tych prób zależy termin 
podjęcia seryjnej produkcji.

Do Ruchocic jedziemy w 
gronie dość licznym: dyrek­
tor Z. Jeluk. główny inżynier 
— A. Wojna, z-ca głównego 
konstruktora fabryki inż. A. 
Augustyniak, pełnomocnik dzs
produkcji „KZ 1,5” mgr
E. Jedynak, z-ca kierownika 
Wydz. Ekonomicznego KW — 
Henryk Stach i dziennikarz.

KZ 1,5-maszyna z perspektywą

Więcej kombajnów
więcej ziarna

który po drodze nęka współ­
towarzyszy pytaniami.

— Dlaczego przerzucacie się 
na kombajny? Przecież w 
wystarczającej ilości produ­
kuje je Płock?

— Płock robi kombajny 
wielkie, samojezdne — odpo-
wiada dyr. Jeluk. Tego
typu maszyny są doskonałe na 

^dużych areałach o wysokiej 
kulturze. Dla średniego gos­
podarstwa — takie w kraju 
przeważają — są to maszyny 
za wielkie i za drogie. Kosz­
tują prawie 200 tys. zł. Nasz
będzie kosztował około 50 
złotych. Takiego dotąd 
kraju nie ma.

— Ale Wasz nie zrobi

tys. 
w

tyle
co tamten i nie ma własnego
napędu!

— O. 
KZ jest 
ciągu 8

przepraszam! Nasz 
bardzo wydajny. W. 

godzin 2 ludzi skosi
nim i wymłóci 3 hektary zbóż. 
A że nie ma własnego napę­
du? Po co motor ma 9 mie­
sięcy w roku stać? Dla ..śred- 
niaka” to luksus. Napęd z 
traktoru jest dla niego ko­
rzystniejszy.

— Ale jaki z waszego kom­
bajnu zysk w ziarnic?

— W porównaniu ze sno-
powiązałkh minimum 5

aparatu tnącego. inż. Wojna 
patrzy na część młócącą, a 
dyrektor Jeluk rozgarnia sło­
mę na rżysku, szuka niewy- 
młóconych kłosów i liczy ilość 
wysypanych ziaren na me­
trze kwadratowym pola.

Patrzcie! — woła. Znalaz­
łem tylko trzy ziarnka, wszy­
stkie kłosy wymłócone do 
czysta.

Wszyscy się cieszą że kon­
strukcja zdaje egzamin. Śru­
by, detale — to nie problem. 
Poprawi się i będzie dobrze.

W drodze powrotnej proszę 
inżynierów, żeby mi pomogli 
przeprowadzić następujący 
rachunek:

Przy sprzęcie zbóż starołęc- 
kim kombajnem unika się 
straty do 8 proc, ziarna z 
hektara. Ponieważ zboża dają 
u nas ok. 18 kwintali z ha, to 
znaczy na czysto mielibyśmy 
144 kg ziarna podatkowo. 
Ponieważ w kraju mamy u- 
prawę zbóż około 8.5 min ha 
— zakładając, że cały sprzęt 
odbywa się kombajnami, zys­
kalibyśmy olbrzymią ilość 1 
miliona 224 tysięcy ton ziar­
na. Toż to załatwia problem 
importu zbóż!

Gdyby się okazało, że uzna­
ny za zmarłego żyje, sąd u- 
chyli swoje postanowienie, a 
akt zgonu zostanie wykreślo­
ny z księgi. Skutki prawne 
uznania za zmarłego ustają 
(np. rzekomi spadkobiercy 
muszą zwrócić spadek). Jed­
nak nowe małżeństwo, zawar­
te przez współmałżonka osoby 
zaginionej po jej uznaniu za 
zmarłą, pozostaje w mocy, a 
poprzednie małżeństwo uważa 
się za rozwiązane. Tak więc 
uznany za zmarłego mąż, 
który „ożył” po zawarciu przez 
jego żonę nowego małżeństwa 
z innym mężczyzną, jest czło­
wiekiem stanu wolnego i moż^ 
zawrzeć nowe małżeństwo. 
Była żona, gdyby chciała z 
powrotem być żoną swego 
zaginionego męża, odnalezio­
nego po uznaniu go za zmar­
łego, musiałaby rozwieść się 
z nowym mężem i zawrzeć 
na nowo małżeństwo z byłym 
mężem, który „ożył”.

KAZIMIERZ JANICKI

uamo natrać ja 
antifatomou/a 

Mimo policyjnych zarządzeń w 
wielu miastach zachodnionie- 
mieckich odbyły się w przede­
dniu rocznicy wybuchu II woj­
ny światowej manifestacje bo­
jowników antyatomowych oraz 
organizacji antymilitarystycznych. 
Największe demonstracje miały 

miejsce w Essen (na zdjęciu).
Fot — CAF

procent. Przy dobrej eksploa­
tacji — 7 do 8 procent.

Dojeżdżamy do Ruchocic. 
Za spółdzielczą stodołą skrę­
camy w lewo i przy łanie 
jęczmienia stajemy nos w nos 
z ,.KZ-etem”. Powozi nim na 
„Ursusie”, sam przewodniczą­
cy zespołu — Stanisław Smo­
czyński. Jogo opinia: — Kon-
strukeja wspaniała.
ności”

.wnętrz­
pra"cują świetnie, nie

wiem skąd mi się tyle jęczmie 
nia w workach bierze? Mu- 
sicic tylko poprawić uszczelki, 
nity, śruby, dać mocniejszą 
blachę przy wyrzut ni ku.

Rozpoczynają się oględzinv. 
Inż. Augustyniak bada stan

W początkach października 
będą znane dokładnie wszyst­
kie zalety i wady prototypo­
wej serii nowego starołęckie- 
go kombajnu. Następnie zbie- 
rze się rada techniczna, która 
zadecyduje o podjęciu pro­
dukcji seryjnej. Kierownictwo 
fabryki nie wątpi, że decyzja 
będzie pozytywna. Wtedy roz- 
pocznie się wyścig z czasem 
przy wykonywaniu oprzyrzą­
dowania dla nowej produkcji.

W najlepszym razie fabryka 
upora się z tym do końca I 
kwartału 1963 roku i od kwiet­
nia rozpocznie produkcję. Do 
przyszłych żniw da 300 kom-

68
żdżała taksówkę. To byłe 
le potwierdził ja Kubiak, 

oprawka szminki, znaleziona

— Traf chciał, że igelitowy deszczowiec miał na sobie rów­
nież i Krzyżański. Krzyżański czekał w lokalu na Sprawcę. Ocze­
kiwał zapiały. Sprawca jednak nie pojawił się. Nie pojawił się, 
bo spostrzegł zapewne Szaloła i Kosmalę. Spłoszył się. Krzyżań­
ski zniecierpliwiony długim czekaniem wyszedł. Wyszedł p o 
śmierć. Szalot zresztą był święcie przekonany, że zlikwido­
wał Kosmalę. Dlatego był taki wytrącony z równowagi podczas 
późniejszego śledztwa i konfrontacji.

— Tak. Tak musiąło być — major przerzucał kartki protoko­
łów. — Szczegóły pasują do siebie idealnie.

— Zagadkę śmierci Krzyżańskiego można było rozwiązać 
wcześniej, ale w błąd wprowadził nas sierżant Kubiak — wtrącił 
milczący do tej pory porucznik. — Wymiary opon: 6.00 — io 
i 6.70 — 15 — to była fatalna pomyłka. Ten sam deseń bieżnika 
— jedynie inne odległości między poszczególnymi „wężykami". 
Gdyby nie aparat i zdjęcia kapitana...

— Słusznie! — roześmiał się major. — Jak to mawiacie? Oko 
ludzkie jest zawodne, kamera nigdy, tak?

— To jest bezsporne — mruknął Obara. — Czy jestem wam 
jeszcze potrzebny?

— Pozostało kilka niejasności. Na przykład pierwsza nieobec­
ność Szaloła? A potem druga?

— Najpierw „normalna" libacja z kolegami. Od soboty do 
niedzieli wieczór Poniedziałek i wtorek to okres kuracji. Drugie 
pijaństwo — to była swoista reakcja po dokonaniu zbrodni. Tak 
zwane wyrzuty sumienia. Ordynarne zalewanie robaka.

— A kobiety?

bajnów. To mało. To 
mało!

Zakładając, że 1 
zebrałby w żniwa

strasznie

kombajn
100 ha

zbóż i że 10 proc, areału już 
się zbiera kombajnami płoc­
kimi. to do zebrania pozosta­
łych 7,6 min. ha trzeba by 
760 tys. starołęckich kombaj- 
n 'W.

Gdyby tak więc wykona­
niem oprzyrządowania zajął 
się jakiś duży, poważny koo-
perant? Gdyby tak ruszyć z 
piodukcją -kombajnów nie w
kwietniu lecz już w stycz'

Chodzi przecież o 
to. ile będziemy go 
wać. Chcielibyśmy 
rnniej.

ziarno, o 
importo- 
jak naj-

PIOTR CHOJNACKI

zadanie. Zabrała zdjęcia Alicji z albumu i ramek. Może także 
y. Dokonała tego szybko. Gdy tam przybyliśmy, właśnie od- 
ItaIa t_ <- -|a początkowo tylko nasza hipoteza,

Odwiedził on Meller. Ustalił, że 
__________ w mieszkaniu Krzyżańskiego, nale­

żała do niej. Sprowokowane przez porucznika wyznania Derbin 
całkowicie wyjaśniały sytuację...

Zadzwonił telefon. Major niechętnie podniósł słuchawkę i roT- 
mawiał przez chwilę. Potem podniósł się z fotelu i spacerując 
po gabinecie, zapytał:

— Od kiedy zaczęliście podejrzewać Barzeńskiego?

— Niemal od samego początku. Cenne było zeznanie Kosmali. 
Nastusiakową interesowało się paru mężczyzn z KSB. Obserwo­
wałem zachowanie wchodzących w rachubę. Barzeński był zimny 
i spokojny, rzekłbym — przesadnie opanowany. Dlaczego? Miał 
przecież alibi. Sytuację komplikował brak motywu przestępstwa. 
Obraz zmienił się radykalnie nieco później. Wyszły bowiem na 
jaw nadużycia ze stemplowaniem kart obecności. Odtąd nikt nie 
miał alibi. Odkryliśmy, jak można było wywabić portiera z dy- 

__ 16 żurki, dzwoniąc z wnętrza budynku. Doszedłem wtedy do wnio- 
sku, że sprawcą może być również Barzeński. Ale nie było jesz­
cze żadnych poszlak. Sprawcą mógł być niemal każdy pra­
cownik KSB. Rewelacją jednak były zeznania Pigłowej, współ­
lokatorki Nasłusiakowej. Rzucały ciekawe światło na całą spra­
wę. Nieznajomy odwiedzał Nastusiakową regularnie w środy 
i w niedziele. Mania, albo... systematyczność, pedanteria. 
W tamtą niedzielę nie przyszedł. A więc wie­
dział już wtedy o morderstwie. A więc wiedział, że nie ma po co 
przychodzić. A więc mógł być mordercą...

— Derbin była kochanką Krzyżańskiego. Wymagająca osóbka. 
Zapewne przez nią Krzyżański wplątał się w kabałę. Potrzebo­
wał pieniędzy. Dużo pieniędzy. Derbin miała wymagania. Wtedy 
otrzymał ofertę od Sprawcy. Propozycja wydawała się nęcąca, 
ryzyko — prawie żadne. I Krzyżański połknął haczyk... Krytycz­
nego dnia Derbin usłyszała moją rozmowę telefoniczna z Ko­
mendą. Dowiedziała się, że Krzyżański nie żyje. Wiedziała, źe 
oznacza to wizytę MO w mieszkaniu kochanka. Zdecydowała się 
błyskawicznie. Pojechała służbowym wozem do przyjaciółki, 
Gizeli Meller. Sama nie chciała pójść do mieszkania przy 
Reymonta. Poprosiła o to Gizelę. Dała jej klucz. Gizela wypełni-

Ulewa skończyła się nagle. Major otworzył szeroko okno, do 
gabinetu wtargnęło naładowane ozonem ożywcze powietrze. 
Obara odetchnął głęboko i trochę urywanym głosem ciągnął 
dalej:

— Czy Barzeński interesował się Nastusiakową? Było to praw­
dopodobne. Był rozwiedziony. Może Barzeński odwiedzał miesz­
kanie przy Nowoszpitalnej? Pamiętnik, piąty zeszyt, zawierał cie­
kawą informację, Nastusiakowa uskarżała się na kogoś. Wyglą­
dało na to, jakby stawiano jej niestosowne propozycje. Do 
diabła, była przecież dojrzałą kobietą! Nie chodziło więc 
o sprawy miłosne. Może więc kłoś chciał wykorzystać jej stano­
wisko? Znów tylko domysł. Jak powinna zareagować Nastusia­
kowa na podobne propozycje? No, na przykład, by pożyczyć 
dokumentację, w celu jej sfotografowania? Oceniając jej posta­
wę, przeszłość, odznaczenia — nie należało wątpić, że zgło­
siłaby to co najmniej dyrektorowi. r d r>



Strona 4
| GŁOS WIELKOPOLSKI |

W Państwowej Operetce

Premiera rewiio„Ewie“
A więc asystowaliśmy przy 
' ' narodzinach nowej polskiej 

rewio-operetki. „Dziękuję ci 
Ewo" (prapremiera) napisał po­
znański kompozytor Stanisław 
Renz. Muzyczna literatura krajo­
wa nie obfitowała dołęd w uda­
ne operetki. To, co powstało w 
łej dziedzinie na przestrzeni XIX 
wieku już dziś się nie liczy, choć­
by z racji przestarzałych tekstów. 
Bieżące stulecie także dało nie­
wiele.

Tedy dyrekcje teatrów operet­
kowych dalej stają, na początku 
każdego sezonu, przed dylema­
tem: co grać? I sięga się po że­
lazny repertuar Straussa, Lehara, 
Kalmana i Abrahama. Polskie o- 
perełki? Blade, niekasowe, nie 
chwycą publiczności. S. Renz ja­
ko kierownik Teatru oczywiście 
borykał się z powyższymi trud­
nościami. Aby odświeżyć menu 
swojej placówki zinstrumentował 
kiedyś „Życie paryskie" Offen­
bacha. Wreszcie sam postanowił 
zaradzić biedzie. Napisał odważ­
nie własną operetkę. Od dawna 
znaliśmy wkładki taneczne dopi­
sywane przez poznańskiego au­
tora do różnych Frimlów i Abra­
hamów. Nazywaliśmy je nawet 
wesoło „renziadami". Jedni je 
chwalili, drudzy ganili — roz­
dzierając szały i wołając ze zgor 
szeniem: jak można! Osobiście 
uważałem, że nasz kompozytor 
ma duże wyczucie teatru. Wie 
jak i kiedy podtrzymać słabnące 
zainteresowanie widza i słucha­
cza. Gdy w momentach mdlawej 
muzyczki Renz rbzpoczynał z or­
kiestrą swoje szaleństwa jazzowe, 
temperatura na sali momentalnie 
podskakiwała w górę (i to o kil­
ka stopni).

powiedzmy sobie od razu, że 
* i w nowej operetce „Dzię­

kuję ci Ewo" fragmenty tanecz­
ne stanowią najmocniejszą stro­
nę spektaklu. Odnosiliśmy nie­
odparte wrażenie, że Renz po­
winien pisać nie tyle operetki — 
ile rewie. I akt (choć przydługi), 
początek II i cały wielki finał (III) 
udały się na pewno. W II obra­
zie libretto prowadzi nas naj­
pierw w kierunku dość niewy­
brednej farsy, a potem i wręcz 
banalnego melodramatu. Nie za­
chwycam się tekstem J. Majdro- 
wicza. Ta cała heca na kółkach 
z prowincjuszem zakochanym w 
udającym aktorkę drągalu („kró­
lowej zmysłów") zupełnie nie­
prawdopodobna i ciągnie się za 
długo. Wiadomo, że należy na 
tę akcję patrzeć z przymruże­
niem oka. Ale skąd wzięły się

Gdy nauka 
w polskiej szkole 

była bohaterstwem
(Dokończenie ze str. 3) 

władze niemieckie ludność 
polska zmuszona była organi­
zować szkolnictwo w warun­
kach chałupniczych. Oto proś­
ci rolnicy odstępowali swo­
je, i tak już ciasne mieszka­
nia, na potrzeby oświaty dla 
polskich dzieci. Nie było o- 
czywiście rzeczą łatwą zado­
wolić inspektorów szkolnych, 
którzy nie z miłości do dzieci 
i z powodu ich wygód, lecz z 
nienawiści wynajdywali sta­
le nowe przeszkody przy za­
twierdzaniu budynków dla ce­
lów szkolnych. Na gospoda­
rzy oddających izby na pols­
kie szkoły sypały się restryk­
cje najbardziej wymyślne i 
perfidne. Od kredytowych i 
podatkowych począwszy na 
policyjno-politycznych skoń­
czywszy.

Dziś na Opolszczyźnie dzieci 
uczą się w 991 szkołach. W 
bieżącym roku szkolnym przy 
było 8 nowych, pięknych bu­
dynków szkolnych, w tym 2 
szkoły-pałace, szkoły — Ty­
siąclecia w Opolu i Paczko­
wie. Anj jednej szkoły w woj. 
opolskim nie można dziś po­
równać z budynkiem, w któ­
rym uczyli się ojcowie i mat­
ki obecnych uczniów.

Jest obowiązkiem niszego 
pokolenia przekazać dziecku 
polskiemu, które beztrosko, 
pełne radości wstępuje do gma 
chów szkolnych, choćby czą­
stkę tylko wiedzy o tych la­
tach ponurych, kiedy to pro­
blem nauki w polskiej szkole 
był problemem życia i śmier­
ci.

RÓŻA BEDNORZ 

akcenty autentycznego senty­
mentu w rozterkach miłosnych 
jniędzy Mary a Bobem? Ów nie­
spodziewany klimat romantycz­
nej operetki Kalmana — tuż o- 
bok swawolnego „musical" 
Gershwina? W sumie zbył niefra­
sobliwie pomieszano elementy 
farsy, rewii i patosu. Powstał me­
lanż stylowy. Należało łej rewii 
nadać od początku do końca 
charakter nierealnej zabawy. Al­
bo ubaw albo opera! Utanecznić 
solistów. A więc pretensja do re­
żysera H. Drygalskiego.

Oczywiście cały szereg chwy­
tów libretta i reżyserii jest na 
pewno udanych. Ciekawi samo 
środowisko: teatr w teatrze — 
próby do nowej rewii — gorącz­
ka przedpremierowa — ucieszne 
typy akłoreczek — pikantna gar­
soniera gwiazdora — nieusłanne 
qui pro quo. Kluczowy pomysł 
z przebraniem zaczerpnięto mo­
że z filmu „Pół żartem pół se­
rio". Na czoło spektaklu stanow­
czo wysunąłbym rewię, i czego 
tu nie ma? Tańce piastunek (z ko­
łyskami), balety pensjonarek w 

•okularach, pląsy z płonącymi ser­
cami (przyjemny pomysł!), po­
dejrzani apasze, rajskie ptaki itd. 
Trudno wyliczać wszystko z łej 
ogromnej piramidy elementów 
choreograficznych.

Dodajmy do tego jaskrawą mu 
zyczkę jazzową Renza, owe za­
wodzące saksofony i odpowied­
nio hałaśliwą perkusję, osłro 
podkreślającą szałowe rytmy róż­
nych współczesnych boogi-woo- 
gi. I w części wokalnej nie brak 
kilku czarujących szlagierów, sto­
sunkowo łatwych do zapamięta­
nia. Jest dowcipny tercet żeński, 
trochę duełów, sporo wkładek 
chóralnych. Formie muzycznej 
brak jednak logicznej linii nara­
stającej, jakiegoś stopniowania 
środków wyrazu i dynamiki. 
Spektakl składa się z luźnych nu­
merów, od melodii do melodii. 
Można usuwać i dodawać co się 
tylko zechce.

Całość zyskałaby na porząd­
nych skrótach. Nie wahałbym się 
przed usunięciem nawet jednej 
czwartej. Wieczór premierowy 
przeciągnął się prawie do go­
dziny 23. Sumując wrażenia; nie­
wątpliwie należy Renzowi po­
gratulować jego pierwszego sa­
modzielnego utworu sceniczne­
go i życzyć aby wkrótce urodził 
się następny, korzystający już 
z libretta wykoncypowanego bez 
błędnie. Słynny Lehar napisał 
wiele operetek przed „Krainą 
uśmiechu". I niechże to będzie 
raczej musical czyli rodzaj rewii, 
genre który leży w rodzaju ta­
lentu autora „Ewy", z akcją tylko 
żartobliwie aluzyjną, bez pogo­
ni za trickami kalmanowskimi. 
Lekki, szampański spektakl — 
oto czego oczekujemy od nasze­
go kompozytora, który w dzie­
dzinie wesołej muzy ma napraw­
dę wiele do powiedzenia.

Realizację „Ewy" przez Pań­
stwową Operetkę Poznań­

ską można określić jako efek­
towną: ciągłe zmiany dekoracji, 
kolorowe kurtyny, niektóre wręcz 
olśniewające toalety (K. Woliń­
ska). W I akcie (finał) raziła 
psłrokacizna strojów, niezharmo- 
nizowanych w żaden akord łą­
czący. Dekoracje Z. Kaji są dys­
kretne, choć śmiałe w swych wy­
rafinowanych tonacjach kolory­
stycznych. Całkiem szczęśliwie 
usiłują rozwiązać trudny problem 
wyjątkowej ciasnoty panującej 
na scence Operetki. Numery re- 
wiowe ustawiła, jak zwykle u 
nas, S. Stanisławska. Większość 
ewolucji zasługiwała na brawo, 
choć nie wszystkim odpowiadał 
ich często akrobatycznc-kabare- 
towy charakter.

Swoją frywolną „Ewę" zapre­
zentował publiczności oczywiście 
sam kompozytor, któremu zespół 
zaśpiewał uroczyste 100 lat — 
po skończonym spektaklu. Nie 
ma tu miejsca by analizować 
jeszcze śpiew i grę każdego z 
solistów. Operetka postarała się 
o możliwie doborową obsadę z 
Jakubowską, Golfertem, Rowiń­
skim, Kurzewską i Golcem — na 
czele. Znamy ich talenty nie od 
dzisiaj. Wszyscy robili co mogli 
aby zabawić publiczność i za­
pewnić jej przyjemny relaks.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Ekonomika 
miejsca

O tym, że mieszkania nasze 
są najczęściej ciasne, przypomi 
nać nie trzeba. Lecz to pojęcie 
bywa niekiedy względne w 
zależności od tego, jak dyspo­
nujemy posiadaną przestrze­
nią mieszkalną. Ekonomika 
ma i tutaj duże znaczenie. Ot 
weźmy na przykład wykorzy­
stanie wnęki po nieczynnych

drzwiach lub w niepotrzeb­
nych zakamarkach. Można je 
zagospodarować podobnie jak 
to uczyniono na naszym ry­
sunku. Zrobiono tu drzwi, na 
których zostały wmocowane 
półeczki i wieszaki. Świetny 
to schowek na „narzędzia" 
do porządkowania mieszkań.

Podobnie można wykorzy­
stać każde drzwi, czy to w 
szafie kuchennej czy pokojo­
wej. Np. na drzwiczkach szafek 
podokiennych (w nowym bu­
downictwie) można z powo­
dzeniem urządzić wieszaki do 
drobnych sprzętów kuchen­
nych. jak cednik, łyżka wazo­
wa, deseczki do krajania itp.

(zm)

Wodny transporter
Transporter wodny! Nad czym 

tu właściwie myśleć? Przecież 
silnik elektryczny, pompa odśrod­
kowa lub inna, zbiornik opado­
wy lub hydrofor, trochę rur sta­
lowych i kilka zaworów rozwią­
zuje cały problem. Istnieje zre­
sztą wiele gotowych projektów in­
stalacji wodociągowych tego ro­
dzaju, czy więc naprawdę potrze­
ba aż wynalazcy, ażeby jeszcze 
coś dodał do tego, co już jest od 
dawna znane i stosowane?

Tak, to wszystko prawda. Lecz 
prawdą jest również i to, że ol­
brzymia ilość gospodarstw wiej­
skich dotychczas korzysta z jak 
najbardziej staroświeckich stu­
dni, że sporo jeszcze czasu upły­
nie, zanim każde gospodarstwo 
wiejskie będzie mieć własną insta­
lację wodociągową.

Mieszkańcy miast najczęściej nie 
zdają sobie z tego sprawy, jak 
dużo wody zużywa gospodarstwo 
wiejskie. W mieście woda potrze­
bna jest prawie wyłącznie do po­
trzeb kuchennych (zmywanie, goto 
wanie), do picia i potrzeb higie­
nicznych (mycie, kąpiele itp-). 
Gospodarstwo wiejskie potrzebuje 
ponadto wody dla całego żywego 
inwentarza (konie; bydło trzoda

Jak zahartować stal? T
Pękła sprężyna w patefonie; ktoś z nas dłubał 

nożem w piecyku gazowym i teraz nóż ani rusz 
nie chce się dać naostrzyć; metalowe zapin­
ki do weków miękkie są jak gotowany maka­
ron...

Ze stalą jest tak, jak z przy­
słowiowym ciastkiem, które­
go nie można jednocześnie 
zjeść zaraz i zostawić na ju­
tro. Stal jest albo twarda i 
krucha, łamliwa — albo też 
plastyczna, dająca się łatwo 
formować, ale za to miękka. 
Stalowy nóż gnie się i odgina, 
ale do pewnego stopnia; jeśli 
zegniemy go zbyt silnie — 
pęknie. Na odmianę nóż z 
niskogatunkowej, bądź źle 
przygotowanej pod względem 
cieplnym stali — zegnie się, 
ale za to nie wróci do po­
przedniego kształtu. Całą filo­
zofią metalurgii jest takie do­
branie twardości stali, aby 
była sprężysta i twarda, a 
jednocześnie możliwie odpor­
na na pękanie.

Jednym słowem możemy 
stal zahartować — o ile stra­
ciła swą twardość — lub też 
ją odpuścić, jeśli musimy 
narzędzie poprawić.’

Hartowanie i odpuszczanie 
— oto dwie czynności z zakre­
su obróbki cieplnej, które mo­
żemy wykonać w domu.

Zasada jCst ogromnie pro­
sta: jeśli chcemy, aby stalo­
wy przedmiot stał się mięk­
ki i łatwy do obróbki — mu­
simy go odpuścić. Jeśli chce­
my aby stwiardniał, aby lepiej 
sprężynował — hartujemy go. 
W obu przypadkach przed­
miot musimy rozpalić jak się 
to mówi do czerwoności nad 
palnikiem gazowym, czy też 
w ogniu pod kuchnią, po 
czym — jeśli chcemy go za­
hartować — gwałtownie o— 
chładzamy go, zanurzając w 
kubełku z wodą; jeśli zaś 
pragniemy, aby dał się o- 
brabiać — chłodzimy go moż­
liwie powolutku.

Ot — i wszystko.
Powiedzmy, że chodzii tu 

o nóż. Trzeba go z powrotem 
zahartować, a więc rozgrzać 
i możliwie szybko ochłodzić. 
Jeśli trzonek noża jest drew­
niany, mógłby się spalić — 
zabezpieczamy go więc; naj­
pierw moczymy trzonek przez 
parę godzin w wodzie, aby do­
brze nasiąkł, a następnie owi­
jamy go mokrą ścierką. Trzy­
mając za owinięty ścierką 
trzonek — wkładamy ostrze

chlewna, drób), a także niejedno­
krotnie dla potrzeb ogrodniczych. 
Tak więc rola transportera wod­
nego nie ogranicza się jedynie do 
zaopatrzenia pomieszczeń miesz­
kalnych w wodę. Nie mniejszą 
rolę może odgrywać transporter 
wodny w ogrodnictwie, dostarcza­
jąc ze studni wody niezbędnej do 
podlewania jarzyn czy kwiatów. 
Pozostaje także jeszcze do załatwię 
nia sprawa dostarczenia wody do 
stajni, obór czy chlewów. Nie jest 
to przecież obojętne, czy kilkana­
ście wiader wody dziennie trzeba 
przenieść po kilkadziesiąt me­
trów ze studni do zabudowań go­
spodarczych, czy też można prze­
słać je tam bardziej wygodnym 
sposobem.

Jak widać z rys. 1, urządzenie do 
transportu wody stanowi pewień 
rodzaj taczek, i nadzwyczaj zre­
sztą prosto wykonanych. Składa­
ją się one z wygiętej łukowato 
rurki stalowej, zaopatrzonej w ha­
czyki do zawieszania wiaderek z 
wodą, zakończonej z jednej stro­
ny poprzeczną rękojeścią, a z dru­
giej widełkami z blachy stalowej, 
w których osadzono kółko, np. od 
wózeczka dziecinnego. Połączenia 
rękojeści i widełek z rurą doko­
nać należy za pomocą spawania. 
Rura stalowa powinna mieć śred­
nicę zewnętrzną ok. 30—10 mm, 
grubość: ścianki do i 2 mm. Gru­
bość blachy widełek wahać się 
może w granicach 3—4 mm. Po­
nadto wykonać jer:cze należy 2 
pokrywy zabezpieczające przed 
wylewaniem się wody z wiaderek 
w czasie transportu. Pokrywa — 
to po prostu odpowiedniej wiel­
kości krążek ze sklejki 3—4 mm, 
zaopatrzony w gumową uszczelkę, 

do ognia i nagrzewamy. 
Grzejemy, póki ostrze nie na- 
bierze jasnoczerwonego kolo­
ru, póki cała długość ostrza 
nie rozżarzy się jednakowo. 
Następnie szybkim ruchem 
wyjmujemy stal z ognia i 
wrzucamy nóż do uprzednio 
przygotowanego kubełka z 
zimną wodą.

Podobnie postępujemy z 
metalowymi zapinkami do 
weków, choć w tym przypad­
ku na radykalną poprawę 
sprężystości liczyć nie moż­
na, bo producent wyrabia te 
zapinki z nader kiepskiej sta­
li, która nie chce się przy- 
zwoicie zahartować. W każ­
dym jednak razie — sama to 
wypróbowałam — zahartowa­
ne domowym sposobem zapin­
ki znacznie lepiej trzymają 
wieczka, a ponieważ cała pro­
cedura trwa parę zaledwie 
minut — na pewno się opła­
ca.

Z odpuszczaniem sprawa 
jest nieco bardziej skompli­
kowana. Rzecz w tym, że od­
puszczanie polega na możli­
wie wolnym chłodzeniu. W 
zakładach ślusarskich służą do 
tego specjalne urządzenia, ale 
my ich nie mamy.

Najprościej jest — po roz­
grzaniu odpuszczanego przed­
miotu do koloru jasnoczerwo­
nego — oddalać go stopniowo 
od płomienia, aby kolor po­
wolutku ciemniał, do ciem- 
nowiśniowego i wreszcie znik­
nął zupełnie. Gdy stal już się 
nie żarzy — odkładamy przed­
miot na kuchenną płytę i cze­
kamy póki całkowicie nie wy­
stygnie, co trwa k’Tkanaście — 
lub nawet kilka minut.

_ Po odpuszczeniu —stal staje 
się miękka, łatwo można ją 
formować czy też obrabiać 
pilnikiem, nadając stalowe­
mu przedmiotowi taki kształt, 
jaki chcielibyśmy uzyskać.

Oczywiście po obrobieniu 
odpuszczonego przedmiotu — 
z powrotem go hartujemy, aby 
odzyskał swe poprzednie właś 
ciwości.

Jeśli po odpuszczeniu domo­
wym sposobem stal jeszcze 
jest zbyt twarda — znaczy to, 
że zbyt szybko chłodziliśmy. 
Spróbujmy więc powtórzyć tę

2 zamki typu spotykanego np. 
w butelkach z lemoniadą (możńą 
je wykorzystać), i 1 zaczep z pła^ 
skownika stalowego.

Drugi projekt przedstawia rys. 2 
i 3. Są to już nie taczki, lecz wó­

zek wyposażony w dwa koła ro­
werowe, płytę nośną, odpowied­
nie uchwyty na wiaderka i drą­
żek sterowniczy. Myślę, że sam 
rysunek jest dostatecznie jasny i 
bliższe omawianie szczegółów Kon 

czynność, póki nam 
miot nie zmięknie jak ni 
ży.

Po co to wszystko?
Po to, aby obróbka by}a u 

wiejsza, a czasem, aby h i 
w ogóle możliwa. Na n 
kład sprężyna patefono^' 
aby zagiąć jej koniec, cJy 
wywiercić w nim otwór 
uchwyt - musi być odn? 
czona. gdyż inaczej w 
ten koniec zagiąć sie ni?°!e 
i pękał będzie przy kaJa 
próbie. Po odpus^J 
zmięknie i da się zaginaj 
blacha z puszki po ko 
wach, po powtórnym zaś r' 
hartowaniu — odzyska w 2 
ni dawną sprężystość.

ZakU 
nikóM 
renov 
śnia. 
konie 
lokorr 
nie P
Zakła 
Budo

Nie trzeba odpuszczać 
w przypadku na przyk}' 
sprężyny - całej jej 
ci. Odpuszczać można czp 
ciowo. Jeśli chcemy 25gg 
tylko sam koniec sprężyny 
nagrzewamy tylko sam C 
mec a reszta pozo^ 
twarda jak dawniej. Podoh 
nie jeśli zamierzamy na po­
kład zlikwidować szczerbę w 
tasaku, to wystarczy nagrzać 
tnącą część ostrza — te pan 
tie, które będziemy następl 
nie piłować czy sklepywać na 
gorąco. Należy jednak uważać 
aby następnie przy hartowa’ 
mu, nagrzać obrobione już 
części tak samo jak przy od­
puszczaniu. Gotowy przed, 
miot musi mieć jednorodna 
strukturę metalu. z. K.
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Rady 
i odpowiedzi
Zofia Biaszak Białobłoty. Jak 

przemalować stare meble kolo­
ru brązowego na jaśniejszy?

Red. Meble należy najpierw 
zmyć amoniakiem a połuszczoną 
farbę zeskrobać. Następnie su­
rowe już meble pogrunfować 
rozcieńczoną farbą olejną, „po- 
szpachtlować” i oszlifować miał­
kim szklanym papierem. Pracę 
tę powtórzyć dwu lub trzykrot­
nie. Następnie meble pomalować 
farbą olejną powierzchniową i 
w końcu jeszcze raz oszlifować 
miałkim szklanym papierem i 
polakierować emalią. Kolor — 
przed ostatecznym pomalowa­
niem wypróbować na boku me­
bla, gdyż zdarza się często, że 
inaczej farba wygląda w pudeł- 

I ku a inaczej na drzewie, (ino)

nw 
Rat 
inij 
niei 
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Rn 
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na 
kć 
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1

i

t

strukcyjnych będzie zbędne. 
Wprawdzie wykonanie wózka prz? 
sporzy nieco więcej kłopotu, mi 
wykonanie taczek wodnych, jed* 
nak w użytkowaniu będzie °n 
również nieco wygodniejszy, gdy'z 
przejmie na siebie cały cięźar 

wiader. Podobnie, jak w przyPad* 
ku taczek, wózek będzie mógł zna 
leźć zastosowanie wszędzie tam, 
gdzie zainstalowanie inny”' 
dzeń napotka zbyt wieh trudno* 
ści. (M. T.)
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dywany - elektro

BARWA
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Pracownicy poszukiwani

MAGAZYN suterenowy DO NABYCIA:

Skuter - motocykle - 
odbiorniki turystyczne

Zakłady Mięsne w Gnieźnie zaangażują 3 tech­
ników - rolników’ (zootechników) do pracy te­
renowej w powiatach: Gniezno, Jarocin, Wrze­
śnia. Mieszkań nie zapewnia się. Do pracy 
konieczna dobra sprawność fizyczna, środek 
lokomocji (motocykl) i zamieszkanie na tere­
nie przyszłej pracy,______________ K8608
Zakłady Produkcji Części Zamiennych Maszyn 
Budowlanych nr 3 w Poznaniu, ul. Bałtycka 52 
- zatrudnią zaraz: inżynierów - mechaników, 
5t techników - mechaników i technologów do 
działów: Gł. Technologa, Gł. Mechanika, Pro­
dukcji i Szkolenia Zawodowego, st. referenta 
zaopatrzenia ze znajomością branży elektro­
technicznej i części zamiennych" do obrabiarek 
oraz tokarzy i frezerów. Dowóz pracowników
autobusem zakładowym. K8534
polskie Koleje Państwowe przyjmą natych­
miast pracowników fizycznych w wieku od 18 
lat do wykonywania czynności manewrowych, 
hamulcowych: robotników i strażników SOK 
oraz pracowników' z wykształceniem średnim 
na dyżurnych ruchu. Warunki płacy i pracy 
do omówienia w Oddziale Przewozów — ulica
Chudoby 10, pokój 105. K8635
j lastrikarzy i płytkarzy, 4 tynkarzy, 2 stola­
rzy, 6 cieśli, 2 parkieciarzy, 2 szklarzy, 3 ma­
larzy, 5 elektryków, 3 ślusarzy spawaczy,

kierowców samochodowych, 4 operatorów
sprzętu budowl. oraz 40 robotników — zatrud­
ni zaraz na miejscu i w terenie Przedsiębior­
stwo Robót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. 
Ratajczaka 26 (pokój 10). Ponadto zatrudni 
inżynierów budowlanych z praktyką i upraw­
nieniami budowlanymi na stanowisko st. in­
żynierów do Działu Przygotowania Produkcji 
oraz majstrów i techników budowlanych w te­
renie. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Bezpłatne noclegi dla 
zamiejscowych zapewnione oraz zwrot 4/5 ko­
lejowego biletu miesięcznego dla dojeżdżają-

[tych. K8543
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych Baza i Warsztaty w Poznaniu, ul. Dru- 
skiennicka — dzielnica Podolany — zatrudni 
natychmiast do pracy w Poznaniu pracowni­
ków miejscowych ewentualnie dojeżdżających 
do 20 km o następujących specjalnościach: 
1. jednego księgowego;
1 ślusarzy maszynowych wykwalifikowanych 

względnie przyuczonych;
J. monterów samochodowych wykwalifiko­

wanych;
1 blacharza samochodowego;
l kierowców z I i III kat.;
t robotników za- i wyładunkowych;
t uczniów w zawodzie ślusarza i blacharza. 
Warunki płacy zgodnie z obowiązującym ukła- 
tan zbiorowym pracy pracowników Zw. Zaw. 
Transportowców i Drogowców w zależności od 
posiadanych kwalifikacji i stażu pracy w za-* 
wodzie. • K8580

W dniu 4 września 1962 r. zmarł no tragicz- 
nym wypadku nasz ukochany i jedyny synek 
i wnuczek, w wieku lat 9, śp.

Maciuś Górnowicz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 6 bm., o go- 

^inie I6.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Msza św.

7 bm.,
żałobna odprawiona zostanie w pią- 
o godzinie 7 w kościele Św. Anny.

W' głębokim smutku pogrążeni 
RODZICE I DZIADKOWIE

Poznań, Sopot, Frankfurt/Main. 18100g

W

motorowery radio

oto nagrody w WIELKIM KONKURSIE JJ

M <7 O S F
RADIO - TELEWIZYJNE, 
KREŚLEŃ TECHNICZNYCH
I i U stopnia oraz
JĘZYKÓW OBCYCH 
rozpoczną się we wrześniu 1962 

ZAPISY PRZYJMUJE:
TOWARZYSTWO KRZEWIENIA 
WIEDZY PRAKTYCZNEJ 
W POZNANIU, ul. Lampego 
telefon 14 - 45. * K7965

Oferty Biuro Ogłoszeń, ulica Grunwaldzka 19, 
dla K8784.

NAJLEPIEJ BARWI
WYROBY SKÓRZANE

zwrotem kosztów remontu

WE WSZYSTKICH SKLEPACH
o powierzchni około 590 m! położony 
w centrum miasta Poznania oddamy za

M. H. D.

C. W. U. „LIBELLA” Sp. z o. o.
WARSZAW’A, ul. Mokotowska 45

K8632

Kierownika ogrodnictw z wyższym lub śred­
nim wykształceniem — poszukuje Przedsię­
biorstwo Wieloobiektowe PGR Ptaszkowo 
z siedzibą w Lulinie, poczta Grodzisk Wlkp.,
teł. nr 163. K8628
Zakład Budowlano - Remontowy PGR w Sza-
motuiach z siedzibą 
zaraz:

Gałowie — zatrudni

a)

b)

C)

d)

OGŁOSZENIA DROBNE
„SHL” 150 po 4.000 km za 
9.600 zł sprzedam. Poznań, 
Gw-ardii Ludowej 49 m. 2,
tel. 833-34. 17542g
Samochody, motocykle
zakup sprzedaż, pole-

inżyniera bud. lub technika na stanowisko 
kierownika technicznego Zakładu. Wyma­
gane uprawnienia budowlane;
technika budowlanego do kosztorysowania 
i rozliczania materiałów;

ca usługi. Koncesjonowa­
ne Pośrednictwo Sprze­
daży Samochodów, Poz­
nań'. Nad Wierzbakiem 5,

Gorzów Wlkp! 2 pokoje' 
z kuchnią, łazienką, bal­
kon, c. o., nowe budow­
nictwo w centrum zamie­
nię na podobne w Pozna­
niu. Oferty: Poznań, ul. 
Zeylanda 1 m. 9, Majszak.

___ _  17549g 
Zamienię pokój z kuch-

tel. 459-07. 17820g
nią, nowych blokach

technika budowlanego 
wania Pracy;
każdą ilość murarzy 
wlanych.

Wynagrodzenie zgodnie z

do Działu Normo-

i robotników budo-

układem zbiorowym
pracy w budownictwie. Warunki płacy i pracy
do omówienia na miejscu. K8630

Przyjmę ucznia. Warsztat 
ślusarski. Poznań, ulica 
Woźna 18. 17591g

Sprzedam natychmiast 
piec pumpernikiel firmy 
Herbert Moritz,' Berlin, 
częściowo z formami, stan 
średni. Cena przystępna.

na dwa pokoje z kuchnią, 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 17558g.
Zamienię 
kuchnia.

Wiadomość kierować:
Czesław Kraskowski, pie­
karnia Gdańsk - Stogi, ul.

śródmieście, 
z kuchnią.

dwa pokoje, 
samodzielne,

na nokój 
samodzielne.

Tamka 34. K8822
Sprzedam motocykl WSK. 
Poznań, ul. Racławicka 
48 m. 4. 17601g

Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
17561g.
Dwifpokojowe mieszka­
nie, samodzielne, centrum 
zamienię na podobne.

Koziołkowi
Przetargi

K8845

Komunikaty
Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych 
i Modelarskich, ogłasza przetarg nieograni­
czony na sprzedaż dwóch samochodów:
1. samochód ciężarowy Renault 2,5 tony, ce­

na wywoławcza 33.300,— zł;
samochód furgon „Wanderer”, cena 28.000,—* 
złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 13. IX. 1962 r_, 
o godzinie 10 na terenie Spółdzielni. W. w. sa­
mochody można oglądać codziennie w godzi­
nach od 8—10 w Spółdzielni. Ubiegający się 
o kupno samochodów zobowiązany Jest zło­
żyć najpóźniej w przeddzień przetargu wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
na konto 1220-6-33, NBP III O/Miejski Poznań.

K8791
Ostrowskie Przedsiębiorstwo Odzieżowe Prze­
mysłu Terenowego, w Ostrowie Wlkp., ogłasza 
przetarg na wykonanie w III kwart, br. 24.000 
sztuk worków' foliowych do ubrań męskich 
i 13.000 sztuk worków do spodni oraz w roku 
1963 96.000 szt. worków7 do ubrań i 48.000 sztuk 
worków do spodni wg następujących danych: 
pokrowce do ubrań męskich z folii odzieżowej 
PCW z emblematem zakładu 59 X 95 cm u gó­
ry z jednym otworem na wieszak, dół spa­
wany;
pokrowce do spodni męskich z folii odzieżo­
wej z emblematem zakładu 44 X 39 cm, zapi­
nane na 2 guziki polistrenowe, otwory wzmoc­
nione.
Oferty w zalakowanych kopertach z podaniom 
ceny i terminu dostawy należy składać w Dzia­
le Zaopatrzenia w terminie do dnia 10. IX. br. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12. IX. br. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne.

K8757

KOMUNIKATY
Wydział Komunikacji, Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania podaje do wiadomości, że
w związku z robotami budowlanymi 
budowie mostu Bolesława Chrobrego,

Potrzebny uczeń w zawo­
dzie stolarskim (może być 
z rowincji). Stolarnia, 
Dlir i 4 — III podwórze.

_ 17216g
Pomoc domowa potrzeb­
na do 4 osób. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 17539g.
Przyjmę rencistę do prac 
rolno ogrodniczych pod 
Pc znaniem, mieszkanie 
zapewnione. Zgłoszenia: 
Al. Stalingradzka 31 (ga­
raż). godz. 8—16. 17540g
Uczeń potrzebny — ‘pie­
karnia. Puszczykówko. 
ul. Kasprowicza 11. 17543g
Zajmę się starszym dziec­
kiem. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
17545g.
Potrzebna dochodząca po­
moc domowa do małego 
dziecka. Poznań, Warzyw­
na 1 m. 4 (Winogrady).

17552g
I moc domowa z dobrym 
gotowaniem potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia: Czer­
wonej Armii 11 m. 21.

• 17553g
zatrudnię rutynowaną 
krawcową do szycia płasz 
czy damskich. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
yadzka 19 dla 17559g.
Przyjmę ucznia (szklar­
nia). Poznań, Głogowska 
144. 17586g

Nauka
Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 
7. 17188g

Okazyjnie sprzedam piłę 
taśmową, frezarkę. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
17609g.___________________  
Samochód „DKW” Son- 
derklasse, stalowa karo­
seria, cena 18.000 zł sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
17612g.

nowe 1 
rzystne 
Biuro

budownictwo.

Ogłoszeń, Grun-
z.ka 19 dla 17567g.

Kupno
Kupię głowicę (używana) 
dc samochodu „Skoda” 
P-420. Ludwik Akonom, 
Nowy Tomyśl, pl. Niepod
ległości 28. 17167p
Kupię ciężarówkę powy­
żej 6 ton na ropę, z przy­
czepą. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
17563g.

„Wersalki” tapczany, fo­
tele - amerykanki, leżanki
sprzedaje przyjmuje
orzeróbki tapicernia, Ma-
łeckiego 33. 16839g
Sprzedam motocykl SHL 
125 na teleskopach. Ulica 
Chwiałkowskiego 27 m. 7. 
_____________ 17541g 
Sprzedam okazyjnie trak­
tor dwucylindrowy 25 KM 
stan dobry. Edmund Syp­
niewski, Wola Skorzeń- 
ska. pow. Gniezno. 17554g

re przeprowadzane będą 
teriałów wvbuchowych, 3

za pomocą'

przy 
któ-
ma-

zamknięta zostanie

Samochód osob. „Opel- 
Kadet”, w dobrym sta­
nie, tanio sprzedam. Wrze
śnia, Harcerska 1 m. 3.

17614g

Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe, komfortowe w 
śródmieściu (52 m2) na 4- 
pokojowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla )7521g.
Jeden względnie dwóch 
studentów’ . pracujących 
poszukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 17528g.
Pokój z kuchnią, samo­
dzielne. parter, zamienię 
na 2 pokoje z kuchnią, 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 17535g.
Przyjmę panów na pokój. 
Poznań-Górczyn, Rawic-
ka 106. 17547g
Zamienię pokój, kuchnię, 
korytarz na podobne.’ An 
drzejewskiego 12 m. 3.

17566g

Student psychologii spie­
sznie poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
GrunvZaldzka 19 dla 
póGSg. _ ______________
Studentka poszukuje po­
koju od września. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 17570g.
Zamienię dwa duże po­
koje, kuchnia 29+28 + 18 
m2, balkon, łazienka, sio-
neczne na takie 
mniejszy metraż,

samo 
nowe

budownictwo. Korzystne 
warunki. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 17571R.
Uczeń technikum spiesz-
nie poszukuje 
Oferty Biuro 
Grunwaldzka
17572g.

pokoju. 
Ogłoszeń. 
19 dla

Panienka pracująca po-
szukuje pilnie 
Oferty Biuro 
Grunwaldzka 
17579g.

pokoju. 
Ogłoszeń, 
19 dla

Dwie studentki poszukują 
pokoju sublokatorskiego 
od września. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 17585g. _______________ 
Poszukuję pomieszczenia 
na produkcję pieczarek.
Oferty Biuro 
G runwaldzka 
17597g.

Ogłoszeń, 
19 dla

Pokoju pilnie poszukuje 
kawaler w Lesznie, może 
być na nrzedmieściu. Sta­
nisław Rychlicki. Lewko- 
wice. pow. Ostrów Wlkp. 

17603g

kładka dla pieszych oraz droga dojazdowa 
do Elektrowni od godz. 10—12 w następujących 
dniach: 5, 7, 8. 10. 11, 12. 13, 14. 15, 17, 
18, 19, 20, 21, 22, 24, 25, 26, 27. 28. 29 września 
i 2, 3, 4, 5, 6. 8, 9. 10. 11, 12, 13, 15, 16, 17, 
18, 19, 20 października br.
Podczas robót wyburzeniowych przejście pie­
szych będzie możliwe tylko przez most Rocha
i Marchlewskiego. K8805
Dyrekcja Społecznego Ogniska Baletowego 
w Poznaniu przyjmuje zgłoszenia kandydatów 
w wieku od 5—14 lat na rok szkolny 1962/63 
w sekretariacie przy ul. Gołębiej 8. od godz. 16
do 18. K8698
Dom jednorodzinny w 
Piaskach, Warszawska 8,
pow. Gostyń.
Ofprtv Biuro
G runwaldzka 
16939p.

sprzedam.
Ogłoszeń. 
19 dla

y?'-'JRozne- * ;

Sprzedam gospodarstwo 
lVt ha zabudowania, dwa 
domy mieszkalne w Dzie­
kanowicach. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Grunwaldz­
ka 19 dla 17581g.

Slaby płomień w kuchen­
kach gazowych powięk­
sza rzykrotnie ,,Terrax”, 
Kochanowskiego 5. tele­
fon 422-77. 17478g

Parcele tanio sprzedam: 
Piątkowo Osiedle, Mako­
wa 1, przy Umółtowskiej

Wypożyczalnia elegan­
ckich. zagranicznych su­
kien ślubnych, welonów, 
nakryć do chrztu. Sikor-
skiego 35. 17503g

Cmentarnej.

Zguby

KS833 Pianina, fortepiany re­
montuje również, dla in-
stytucji państwowych,

Parcele budowlane 343 m?

Stefan Polerowicz godz. 17. 17631g

Poznań.

asanjasM
°*nań, ulica Sczanieckiej

N ierurhomości

Pogrzeb 
dżinie 17

oraz 539 m2 w Poznaniu, 
Opalenicka 72, sprzedam. 
Informacje: tel. 638-36, od

*>zeb odbędzie się w piątek, 7 września br., o godzinie 15.15 na cmen- 
zu da Junikowie.

Dnia 4 września 
droższa mamusia, 
i bratowa, śp.

1962 r. zmarła nasza naj- 
teściowa, babcinka, siostra

Domek jednorodzinny z 
ogródkiem koło Poznania 
kupię. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 17593g.

dniu 4 września 1962 r. zmarł po długiej i ciężkiej chorobie, na 
astczony Olejami św., mój ukochany mąż, nasz kochany ojciec, esc, 
rat’ szwagier i wujek, przeżywszy lat 60, śp.

W ciężkim smutku pogrążeni 
ZONA, CÓRKA, SYN, ZIĘĆ I RODZINA

Helena Niejacka

Teodora Bartkowiak
” BOMU KRAMER

o godzinie 16 z ka-

ZONA Z SIOSTRĄ Poznań, ulica Dąbrowskiego 41a. 18061g

Dnia 4 września 1962 r. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, opa- 
zona Sakramentami św., moja najdroższa małżonka, śp.

W głębokim smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 września br.. o godzinie 16 z ka- 
licy cmentarnej w Górczynie,

w nieutulonym smutku pogrążony 
MĄŻ Z RODZINĄ

pl^rZeb 'będzie się w piątek, dnia 7 września br.

Crnt'ntarnej na Junikowie.

Poznań.

C3 4 września 1962 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami św., moj naj-
<Szy> jedyny, ukochany mąz i wierny przyjaciel, drogi brat, sp.

Stanisław Makowski

z domu Wolińska
odbędzie się w piątek, 7 bm., o go- 
z kaplicy cmentarnej w Babikowie. 

W głębokim smutku pogrążona 
,CÓRKA Z MĘŻEM I DZIEĆMI

ulica Uradzka 28.

Znaleziono zegarek mę­
ski. Odebrać: Gugiewicz, 
Poznań, Józefa 3 m. 2.

17936g
31. VIII. zaginął piesek 
4-mies., czarny, długowło­
sy jamnik. Zwrot wyna­
grodzę wzgl. wskazanie 
miejsca pobytu. Skarbka 
10. telefon 657-42. 1794g

spółdzielczych. Bełting.
Leszno, ęhrobrego 14.

17168p

29 sierpnia zaginął ow­
czarek alzacki, czarny, 
podpalany. Zwrot psa lub 
wskazanie miejsca iego 
pobytu wynagrodzę. Po­
znań, Dąbrowskiego 97d 
m. fi lub inform. tel. od 
godz. 8—15 pod nr 442-86.

18118g

Rolnik 38-‘letni, zapozna 
pannę lub wdowę z dziec 
kiem, posiadającą pry­
watne gospodarstwo. Cel 
matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka . 19 dla 17575g.

Pan 39-letni 'zapozna pan­
nę albo wdowę z mieszka 
niem (z dzieckiem mile 
widziane). Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
17576g.

Dnia 4 września 1962 r. zakończył swój pra­
cowity, pełen poświęcenia żywot, namaszczony 
Olejami sw., przeżywszy lat 80. nasz najuko­
chańszy, najtroskliwszy ojciec, teść i dziadziuś, bp.

Kazimierz Nowak
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 7 bm.. o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Winiarach.

W ciężkim smutku pogrążeni

a P°5naó-Winiary, ul. Dobrego Pasterza 6 
Australia, Buk, Kcynia,

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
-- i hi u .....    mm...... .............. 18086g

dr,a' "’’SkXn’ 4M’” ' ,S3 “ Poznański. wyd.„^two Prasowe RSW
°9’^en RSW CIP o' nZń u Grunwaldzka 19, tel. 452-89, 611-21 w. 13 15, 21. Wszelkich in o^cp w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" i Poczty. Druk- Zakłady 

“-n. KSW „Prasa , Poznan, ul. Lzrunwaiu Graficzne Marcina Kasprzaka, Pozna n, ul. Zynerzymecka 3, łel, 444-59. m ii 7 nakładyM-13
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Imieniny

Eugeniusza

Słońce 
wsch.: 6.10 
zach.: 19.31

Potrzebne świetlice na zimą
jeżyckie Komiieiy Stokowe mysią o zajęciach dia młodych

Poznańskie meble
na rynki zagraniczne

Teatry
KALISZ — „Oskarżeni” 
TUREK — „Eugenia Grandet” 
ŚRODA — „Grube ryby”

Kina
CHODZIEŻ — Ceramik: nieczyn 

ne, Noteć: „Ostatni świadek”; 
CZARNKÓW — nieczynne; 
GNIEZNO — Lech: ,,Rewia snów”, 
Polonia: „Cisza na sali — opera­
cja”; GOSTYŃ — „Złodziej z Bag 
dadu”; JAROCIN — „Zebro Ada­
ma”; KALISZ — Kosmos: „Spóź­
nieni przechodnie”, Stylowe: „Ali 
bi nie wystarcza”, Wolność: 
„Ostatni etap”; KĘPNO — „Sza­
tan z VII klasy”; KOŁO — „Dom 
bez okien”; KONIN — Energe­
tyk: nieczynne; Górnik: „Drugi 
brzeg”; KOŚCIAN — „Zakazane 
piosenki”; KROTOSZYN — „Ju­
tro premiera”; LESZNO — 
„Gracz”; MIĘDZYCHÓD — „Do­
tknięcie nocy”; NOWY TOMYŚL 
— „Porucznik Marynin”; OSTROW 
— Roma: „Pod gwiazdą frygij- 
ską”, Słońce: „1 ty zostaniesz In­
dianinem”; OSTRZESZÓW — 
„Pięć łusek”; PIŁA — Iskra: „Me 
lonik i muzy”, Millenium: „Na­
jemny morderca”; PLESZEW — 
„Rozstanie”; RAWICZ — „Urze­
czona”; SŁUPCA — „Telegraficz­
ny pojedynek”; ŚREM — „Re­
szta jest milczeniem”; ŚRO­
DA — „Witaj smutku”; SZA­
MOTUŁY — „Naga wyspa”; 
TRZCIANKA — „Okres prób­
ny”; TUREK — „Odwiedziny pre 
zydenta”; WĄGROWIEC — „Mło­
dzi małżonkowie”; WOLSZTYN — 
„Wrzesień 1939 r.”; WRZEŚNIA — 
„Dwaj panowie N”.

Radio
WARSZAWA I: 7.25 — Muzy­

ka; 7.45 — Dla dzieci starszych; 
8.50 — Pogadanka filozoficzna; 
9 — Dla dzieci; 9.20 — Koncert; 
10 — „Pogodny zmierzch”; 10.10 
— Suity orkiestrowe komp. 
radź.; 11 — „Warszawa najdaw­
niejszych wspomnień”; 11.20 — Na 
muz. ekranie; 11.50 — Z cyklu: 
„Rodzice a dziecko”; 12.15 — Rol­
niczy kwadrans; 12.45 — Muzyka 
ludowa; 13 — Koncert dla wcza­
sowiczów; 14 — „Anika” — fragm. 
pow. Ivo Andricia, przekł. Alii 
Dukanericia; 14.30 — Koncert roz­
rywkowy; 15.10 — „Cała na 
przód”; 15.30 — Co nam przy­
nosi dwutygodnik; 16.05 — Audy­
cja aktualna Red. Społ.; 16.15 — 
Koncert rozrywkowy; 17.05 — Z 
życia ZSRR; 17.35 — Manuel de 
Falla: Noce w ogrodach Hiszpa­
nii; 18 — „Z plecakiem po kra­
ju”; 18.20 — Publicystyka ekono­
miczna; 19.05 — Festiwal Słuch. 
Rozgł. Wojew. P. R.; 19.33 — Muz.; 
20.26 — Sport.; 20.30 — Z melodią 
1 piosenką przez świat; 21 — Z 
cyklu: „Opera w przekroju”; 22 — 
4 x 15 słynnych orkiestr tan.

POZNAŃ: — 7.50 — Koncert dla 
wczasowiczów; 9.30 — Aud. Red. 
Ekonomicznej; 10 — Mozaika mel. 
rozrywkowych; 10.30 — „Proszę 
mówić, słuchamy”; 11 — Z twór­
czości dawnych mistrzów; 12.15 — 
Muz. ludowa różnych narodów; 
12.45 — „Przygody, podróże, egzo­
tyka”; 13 — Po słońce południa; 
13.25 — „Uroczystości na Równi­
ku”; 13.45 — Pogodne mel.; 14.50 
— Publicystyka międzynarodowa; 
15 — Koncert solistów; 15.30 — Dla 
dzieci; 16.25 — Muz. tydzień Po­
znania; 16.55 —Nowe książki Wyd. 
Pozn.; 18 — Kdtacert Poznańskiej 
Piętnastki Radiowej; 18.35 —„Nie 
spodzianki w bibliotece królew­
skiej”; 18.50 — Aktualny komen­
tarz dla wsi; 19.30 — Wieczorny 
koncert życzeń; 21.27 — Sport; 
21.40 — Kalejdoskop kulturalny; 
22.10 — Muz. rozr.; 22.30 — Robert 
Schumann: Trio fortepianowe 
nr 2, F-dur, op. 80; 23 — Encyklo­
pedia jazzu;

Telewizja
POZNAŃ: — 17.05 — Program 

dnia (lok.); 17.10 — Film z serii: 
„Klub Myszki Miki” (lok.); 17.45 — 
Program dla dzieci: „A co dalej” 
(W-wa); 18 — Rendez vous w Hel­
sinkach — rep. film. (W-wa); 18.10 
— WojsKewy Magazyn Filmowy 
(W-wa); 18.25 — Magazyn. — „Nie 
tylko dla pań” (W-wa); 18.55 — 
Koncert muzyki i tańca (W-wa); 
19.30 — Dziennik telewizyjny
(W-wa); 20 — Chwila wspomnień 
o Starym Doktorze (W-wa); 20.30 
— Polska Kronika Filmowa (War­
szawa); 20.40 — PKF (W-wa); 20.50 
— Teleturniej: „Dni filmu pol­
skiego” (lok.).

KATOWICE: 17 — „Klub My­
szki Miki”.

WARSZAWA: 17.05 — Program 
dnia; 17.10 — „Klub Myszki Mi­
ki”; 17.45 — „A co dalej’A—progr. 
dla dzieci; 18 — „Rendez vous w 
Helsinkacrf; 18.10 — Wojskowy Ma 
gazyn Filmowy; 18.25 — „Nie 
tylko dla pań”; 18.55 — Kon­
cert muzyki i tańca. Wyko­
nawcy: M. Drewniakówna —— 
śpiew, J. Lefeld — fortepian 
oraz para taneczna; 19.30 — Dzień 
nik Telewizyjny; 20 — „Chwila 
wspomnień o Starym Doktorze 
_ progr. publ.; 20.30 — PKF; 
20.40 — „Drugi człowiek” — film 

. fab. (poi.) od lat 16

Ieżyckie Komitety Blokowe pracowicie spędziły pierw­
sze siedem miesięcy tego roku. Dzięki ich inicjatywie 

wiele zmieniło się w tej dzielnicy. W czynie społecznym po­
wstało — jak wiadomo — kilka nowych placów zabaw oraz 
zieleńców. Tym samym Jeżyce stały się ładniejsze.

Działalność Komitetów Blo­
kowych nie ogranicza się jed­
nak wyłącznie do inicjowania 
szynów społecznych. Członko­
wie KB — jako gospodarze 
terenu — pomagają także w 
utrzymaniu ładu i porządku, a 
również — przy współpracy 
władz porządkowych — zapo­
biegają wybrykom chuligań­
skim.

♦
Te właśnie sprawy omawia­

ne były ostatnio na specjalnej 
naradzie zorganizowanej przez 
Prezydium DRN Jeżyce, a w 
której uczestniczyli przewod­
niczący KB oraz funkcjona­
riusze MO.

Najwięcej chyba miejsca po 
święcono przyczynom i moż­
liwościom likwidacji wybry­
ków chuligańskich, oraz kra­
dzieży popełnianych przez nie 
letnich. Przyczyny są, rzecz 
jasna, dobrze znane zarówno 
przedstawicielom KB jak i 
MO. Najczęściej bowiem zło 
rodzi się w tych domach ro­
dzicielskich, w których przy-

Dwie imprezy 
turystyczne

W przyszłym tygodniu tury­
ści wszystkich dyscyplin bę­
dą mieli okazję wybrania jed­
nej z dwu atrakcyjnie zapo­
wiadających się imprez.

Jedną z nich będzie V Rajd 
do Kalisza. Odbędzie się on w 
dniach od 14 do 16 bm. W re­
gulaminie tej imprezy przewi­
dziano trasy dla turystów pie­
szych (5 szlaków), kolarzy (3 
szlaki) i motorowców (3 szla­
ki). Celem rajdu jest uczcze­
nie lOflO-lccia Państwa Pol­
skiego, XX-lecla PPR i V 
Kongresu Związków Zawodo­
wych, a zarazem pokazanie 
turystom rozwijającego się 
socjalistycznego budownictwa 
na Ziemi Kaliskiej i w przy­
ległych rejonach.

Do grona organizatorów im­
prezy należą: Komitet Kultury 
Fizycznej i Turystyki, Oddział 
PTTK. Powiatowa Komisja 
Związków Zawodowych, re­
dakcja „Ziemi Kaliskiej” oraz 
Miejski I<omitet Przeciwalko­
holowy w Kaliszu.

Druga impreza odbędzie 
się w dniach od 15—16 bm. 
Będzie nią Pierwszy Turysty­
czny Rajd po Ziemi Wolsztyń- 
skiej, organizowany z okazji 
25-rocznicy śmierci Michała 
Drzymały, w ramach obcho­
dów 1000-lecia Polski. Organi­
zatorzy Rajdu — Oddział 
PTTK, TRZZ i Powiatowy 
Komitet Obchodu wspomnia­
nej rocznicy w Wolsztynie za­
praszają na imprezę zarówno 
turystów pieszych, jak i dru­
żyny kolarskie oraz motoro­
we.

Start drużyn nastąpi 15 bm. 
w Drzymałowie, gdzie odbę­
dzie się wiec manifestacyjny, 
a zarazem nastąpi odsłonię­
cie pamiątkowej tablicy ku 
czci Michała Drzymały.

Obie zapowiadane im­
prezy odbędą się bez względu 
na pogodę, (c)

00000800003
st. Z„ Ul. Wielkopolska. Nazwa 

dla nowego hotelu „Orbis zosta­
ła wylosowana w ogólnym plebi­
scycie. Uwagi przesłał Pan za pó­
źno. Ponadto pozwalamy sobie 
wyjaśnić, że „Merkury” był w mi 
tologii rzymskiej, przede wszyst­
kim bogiem podróżnych i kupców.

(2086)
P, W. — Ponieważ nie podała 

Pani adresu, trudno nam odpo­
wiedzieć. List przekazujemy do dy 
rekcji M. P. K. (2122).

J. T„ ul. Głogowska. — Sprawa 
usunięcia uciążliwego lokatora 
może być załatwiona na drodze 
sądowej.

Jerzy Irzykiewicz. — O odtwo­
rzenie aktu urodzenia należy zwró 
cić się do urzędu stanu cywilnego 
w miejscu swego stałego zamiesz 
kania.

kład starszych nie może wpły­
wać dodatnio na dzieci. Te 
ostatnie, pozbawione należy­
tej opieki, lub codziennie sty­
kające się z pijaństwem czy 
awanturami w domach rodzi­
cielskich, należą do grona 
tych, dla których poszanowa­
nie dobra publicznego nie ma 
żadnego znaczenia. To one 
właśnie niszczą nowe urzą­
dzenia na placach zabaw, ła­
mią drzewka, tłuką żarówki 
w parkach.

Zapobieganie złu, które roz­
panoszyło się wśród młodych, 
a nierzadko nawet wśród 11 
lub 12-letnich chłopców, nie 
jest sprawą prostą. Bo prze­
cież kara nie zawsze stanowi 
skuteczną i właściwą metodę 
wychowawczą. Dlatego na 
wspomnianej naradzie zasta­
nawiano się nad znalezieniem 
jak najbardziej odpowiednich 
środków, by zainteresowania 
tej grupy młodych skierować 
na właściwe tory. Chodzi po 
prostu o umożliwienie im ko­
rzystania z atrakcyjnych za­
jęć w świetlicach, wyżywania 
się na boiskach lub zachęcenie 
do brania czynnego udziału w 
życiu społecznym dzielnicy.

Jak stwierdził np. przewod­
niczący KB nr 2, część mło­
dych, która zniszczyła huś­
tawki na nowym placu za­
baw, potrafiła, dzięki odpo­
wiedniemu podejściu do nich 
przez członków tegoż Komite­
tu, sama je później naprawić. 
Obecnie ta sama grupa mło­
dzieży chętnie pomaga w pra­
cach społecznych, dba o to, co 
już na ich terenie zostało zro­
bione.

Dla lepszego utrzymania po 
rządku, a przede wszystkim 
eliminowania wybryków chu­
ligańskich, konieczna jest jed­
nak ściślejsza, niż dotychczas, 
współpraca KB z władzami 
porządkowymi. Bo przecież 
wtedy łatwiej będzie wspólnie 
pokierować losami młodych. 
Dla ułatwienia tej współpra­
cy, omawiania interesujących 
zagadnień, Komitety Blokowe 
wysunęły projekt, by wolne, 
piwniczne pomieszczenia prze 
znaczać na świetlice. Otwar-

Apel
do społeczeństwa 

Wielkopolski
Po dwudziestu trzech latach 

przerwy, spowodowanej 
głównie II wojną światową, 

powstaje znowu w Poznaniu 
Muzeum Wojska Polskiego ja­
ko dział Muzeum Narodowe­
go. Władze miejskie Poznania 
przydzieliły na ten cel nowy, 
piękny gmach na Starym Ryn­
ku, w którym znajdą pomiesz­
czenia zbiory broni i milita­
riów związane z udziałem 
Wielkopolski w historii Wojs­
ka Polskiego.

Zwracamy się więc z gorą­
cym apelem do wszystkich 
tych, którym droga jest pamięć 
dziejów oręża polskiego, z 
prośba o pomoc i współpracę 
w uzupełnieniu naszych zbio­
rów.

Zabytki i pamiątki od naj­
dawniejszych czasów do ostat­
nich lat, jak: broń, umunduro­
wanie, wyposażenie żołnier­
skie i partyzanckie, sztandary, 
ordery, odznaki, dokumenty, 
obrazy, portrety, fotografie i 
ulotki oraz wszelkie pamiątki 
osobiste po żołnierzach i do­
wódcach — niechaj trafią do 
zbiorów muzealnych, gdzie bę­
dą przechowywane z należy­
tym szacunkiem oraz zabez­
pieczone dla przyszłych poko­
leń. /

Niech te pamiątki ' staną się 
własnością ogólnonarodową, 
niech będą udostępnione spo­
łeczeństwu i niech przemó­
wią swoją historią w salach 
muzealnych.

Wymienione przedmioty moż­
na przekazywać do Muzeum 
Wojska jako dary, depozyty 
lub drogą sprzedaży. Zgłosze­
nia przyjmuje się w gmachu 
Muzeum Wojska w Poznaniu 
na Starym Rynku.

MUZEUM NARODOWE 
W POZNANIU 

cie takich świetlic umożliwi­
łoby również organizowanie 
częstszych zebrań z mieszkań­
cami, a także urządzanie w 
nich żajęć dla dzieci i mło­
dzieży. Wkrótce przecież, wraz 
z nadejściem jesiennych dni, 
skończą się zabawy na wol­
nym powietrzu i wtedy loka­
le świetlicowe będą pilnie po­
szukiwane.

Na naradzie poruszono rów­
nież zagadnienie świetlic przy 
szkolnych, które zdaniem dys­
kutantów, powinny być udo­
stępnione także młodym, o- 
puszczającym już mury szkol­
ne. W tym przypadku chodzi 
przede wszystkim o korzysta­
nie przez nich z zajęć poli­
technicznych. (an)

Pocztowcy pracowali 
na Cytadeli

Coraz więcej zakładów pra­
cy i instytucji włącza się do 
społecznego czynu budowy 
Parku Braterstwa Broni i Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej na 
Cytadeli.

Dziś odnotowujemy pracę 
34-osobowej ekipy Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telekomunika­
cji z Poznania, która w jed­
nym z ostatnich dni sierpnia 
przepracowała 130 godzin. 
Otrzymała ona za tę pracę 
książeczki czynu społecznego.

Z całą satysfakcją podaje- 
my do wiadomości, że już w 
najbliższych dniach następne 
ekipy pocztowców przystąpią 
do uporządkowywania obsza­
rów Cytadeli, (jk)

TTllaółiŁ i óoGlg" tru/a

Jesień już za pasem, a mimo to
nadal mieszkańcy Poznania i za­
kłady pracy porządkują w czy­
nie społecznym zaniedbane te­
reny. Jeśli więc nie w tym roku, 
to na pewno wiosną przyszłego 
dzieci będą miały gdzie spędzać 
wolny czas po nauce. Obecnie 
nowy ogródek powstaje na Dęb- 
cu (naprzeciw boiska „Lecha"). 
Porządkują go żołnierze (na 
zdjęciu), natomiast urządzenia — 
huśtawki, równoważnie ifd. przy­
gotowuje — także w czynie spo­
łecznym — Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane Handlu We 
wnęfrznego z ul. Traugutta. Za 
kilka dni więc dzieci z Dębca 
otrzymają do swej dyspozycji 
dobrze wyposażony plac zabaw.

Fot. — K. Przycbodzki

Rezerwiści
za kierownicę!

Z interesującą inicjatywą 
wystąpił ostatnio Klub Ofi­
cerów Rezerwy LP2 Poznań 
— Jeżyce. Postanowił on bo­
wiem zorganizować kurs kie­
rowców samochodów i moto­
cykli klasy amatorskiej po ce­
nach ulgowych, znacznie niż­
szych od stawek powszechnie 
pobieranych. Kurfe jest dostęp­
ny dla oficerów 'i podchorą­
żych rezerwy fc całego miasta 
pod warunkiem, że są człon­
kami klubu. Zainteresowani 
mogą każdej chwili zapisać 
się do niego. Klub mieści się 
przy ul. Niezłomnych 1. Począ­
tek kursu w październiku br.. 
po skompletowaniu listy u- 
czestników. (ms)

Meble produkowane w Poznaniu znajdują wielu nabyty 
ców za granicą. Ostatnio, warsztaty Poznańskiej p/ 

bryki Mebli odwiedzili eksperci ze Szwecji, celem zapozn, 
nia się ze stanem i jakością produkowanych tu dla nich 
mebli. ’
Szwedzi zamówili w poznań 

skiej fabryce większą partię 
biurek, stołów oraz specjal­
nych zestawów młodzieżowych 
(kombinacje regałów). Bardzo 
wymagający kupcy szwedzcy, 
ocenili pozytywnie pracę po­
znańskich meblarzy. Należy tu 
dodać, iż biurka robi się właś­
nie według projektu i doku­
mentacji zamorskich klientów.

Partię szaf zakupiła również 
Belgia, a na zamówienie Związ 
ku Radzieckiego produkuje się 
3 tys. biurek. Pierwszą, prób­
ną partię biurek, stolików i 
szaf wysłano ponadto do Ho­
landii, która na tegorocznych 
XXXI MTP zainteresowała się 
naszym przemysłem meblar­
skim. Obok wymienionych już 
zamówień fabryka wykonała 
pojedyncze sztuki tzw. wzorce, 
które wysłano na wystawy do 
Moskwy i Mediolanu oraz na 
obecne Targi Lipskie. Te sa­
me sztuki wzorcowe poszły do 
NRF, Francji, Libii, Brukseli, 
Toronto i Salonik.

Poznańska Fabryka Mebli 
walczy niestety z poważnymi 
trudnościami lokalowymi. Dość 
wspomnieć, że świetlicę i część 
pomieszczeń biurowych zamie­
niono na składnicę gotowych 
fabrykatów. A tymczasem, bu­
dowę zlokalizowanej już w Ju 
nikowie nowoczesnej fabryki, 
znów odłożono. Kierownictwo 
korzysta zatem przejściowo z 
hal MTP (czynsz dzierżawny 
przedraża koszty produkcji). 
Ciasne i nie odpowiadające no 
woczesnym metodom produk­
cji pomieszczenia przy ul. Scza

Niezbyt przyjemnym widokom 
mu^ą się niekiedy przyglą­

dać mieszkańcy ul. Garbaty. Jeż­
dżą tamtędy wozy z bydłem do 
Rzeźni Miejskiej. Niestety, jak 
nam sygnalizują Czytelnicy, zwie­
rzęta przewozi się zazwyczaj w 
warunkach superantyhumanitar- 
nych i antysanitarnych. Ostatnio 
w dniu 21 sierpnia, jedna z cięża­
rówek wiozła do Rzeźni krowy. 
Było ich na samochodzie tyle, że 
jedna została przewrócona przez 
pozostałe i niemal zadeptana. Po­
dobne przypadki zdarzają się na 
wozach transportujących bydło 
ponoć dość często.

Jak tu zapobiegać takiemu maltre 
towaniu zwierząt? Wydaje nam się 
w tej sytuacji jak najbardziej słu­
szne zrealizowarie wreszcie syste­
matycznych apeli Towarzystwa 
Opieki , nad Zwierzętami o zwięk­
szenie dotacji dla tej organizacji. 
Być może większa ilość inspekto­
rów zapobiegnie wówczas ładowa­
niu na samochody nadmiernej 
.ilości bydła, przeznaczonego 
\rzerv

hoć Krzesiny leżą z dala 
' centrum Poznania, osiedle

na

od 
to

w zasadzie nie może mówić o za­
pomnieniu. Niedawno otrzymało 
m. in. lepsze oświetlenie. Szkoda 
jednak, że przy tej okazji zapom­
niano o zainstalowaniu odpowied­
niej liczby lamp na ul. Chrzanów 
skiej. Wierzymy przeto, że Pre­
zydium DRN ?Towe Miasto na- 
p-awi niebawem ten błąd. W7 kaź 
dym razie powinno to nastąpić 
dość szybko, bowiem jesień i zi­
ma za pasem, a są to właśnie 
pory roku, podczas których egip­
skie ciemności szczególnie dają 
się we znaki wracającym późno 
od pracy i ze szkół mieszkańcom 
ul. Chrzanowskiej, (c)

nieckiej przerabia się i mo^ 
fikuje co nie zawsze jednaką 
je spodziewane efekty. Należa 
łoby więc fabryce życzyć u 
władze zwierzchnie sprawę bu 
dowy nowego obiektu wresz. 
cie pchnęły naprzód, (za)

„Hades“
w kawiarni młodzieżowej

Komitet Miejski ZMS w Pozna, 
niu i kierownictwo kawiarni za. 
praszają na występ Zespołu „Ha. 
des” w dniu 7 bm. w godz.' od 
19 do 20,15. Organizatorzy zapra. 
sza ją szczególnie grono profesor, 
skie, rodziców i uczniów wszyst. 
kich szkół średnich naszego mij. 
sta.

Zespół „Hades” zaprezentuje w 
swoim programie interesujące pio 
senki i melodie z repertuaru naj. 
wybitniejszych piosenkarzy i kom 
pozytorów, oraz recytacje i pełne 
humoru parodie. Warto dodać że 
wystąpią tacy soliści, jak: Jurek 
Fechner, Danusia Antkowiak, sia 
wa Baranowska, recytować będzie 
Andrzej Wróblewski, a imprezę po 
prowadzą, jak zwykle, Maja Ski. 
bińska i Zbigniew Standar — kie. 
równik zespołu. Zespół muzyczny 
pod kierownictwem Andrzeja Bo­
rowskiego. (na)

RONIKA
W?

ZABÓJSTWO ... SYFONEM
Prokuratura m. Poznania prowa­

dzi śledztwo w sprawie zabójstwa 
popełnionego na osobie 56-letniego 
Józefa Paraszkiewicza. A oto do­
tychczasowe ustalenia.

W nocy z 11/12 sierpnia br. od­
bywały się imieniny Zuzanny W. 
— w mieszkaniu nr 3 przy ul. Swa 
rzędzkiej 7 (Nowe Miasto). Jak 
zwykle — przy tego rodzaju oka­
zjach — alkoholu za kołnierz nie 
wylewano. Kiedy wszyscy mieli jui 
w czubie rozpoczęły się rodzinne 
niesnaski. Potem rękoczyny. Ko­
rzystając z zamieszania, Józef Pa­
raszkiewicz wybiegł z domu na 
ulicę. Nieobecność jego zauwa­
żyli jednak bracia — Jerzy i Zyg­
munt Woźniakowie. Ruszyli w po- 
ścig, 
brał 
wej. 
mai 
one

przy czym jeden z nich za- 
z domu syfon od wody sodo- 
Na ulicy, Paraszkiewicz otrzy 
szereg ciężkich ciosów. Były 
zadane także szklanym sy­

fonem. Przy zbiegu ulic Toruń- 
Paraszkie- 
doznanych

skiej i Warszawskiej 
wicz zmarł wskutek 
obrażeń.

Bracia Woźniakowie zbiegli, a>e
wkrótce ujęła ich Milicja. Proku­
rator zastosował areszt zarówno 
wobec J. Wożniaka (zam. przy ut 
Sowińskiego 29) jak i Z. Woźnia­
ka (zam. przy ul. Swarzędzkiej 7)- 

(ak)

Zgubiono-znaleziono
Pani, która 1 września poz®1’ 

wiła parasolkę przy kiosku nr. . 
— (Kolektura „Koziołków") 
się zgłosić po zgubę — róg 
Marcinkowskiego i Armii Czerw* 
nej.

Pani W. J. na ul. Skarbka zna­
lazła rurę wydechową (w dniu 
9. około godz. 17). Na ul. Star 
kiej z pędzącego motoru wypa 
gumowe palto, pod Antonin 
znaleziono teczkę z dermy- 
Heleny Sypniewskiej, zam- 
ul. Gwardii Ludowej 21 m. 3> P 
błąkał się kolorowy ptaszek.

Zguby — z wyjątkiem pt^ 
— odebrać można w red. » i 
ul. Grunwaldzka 19, pok. 581

informujemy ,
studioKierownictwo Teatru .• y 

zawiadamia, że przyjmuje z 
chętnych do Teatru 
magane: dobra dykcja, gioSpoeZji 
ności recytatorskie. Teatr 
przygotowuje również d0 
pów indywidualnych na 
polski Konkurs Recytators^^., 
szenia w biurze Teatru „ 
Poznań Stary Rynek 73/74, 
pokój 19, w godz. od H" 
fon 24-64 wewn. 9.

Kasy oszczędności
służą

społeczeństwu


